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Nowe posunięcia
rządu Smitha

przeciwko W. Brytanii
LONDYN

Rzecznik lotniczego towa­
rzystwa brytyjskiego BOAC

oświadczył 24 bm., że władze

rodezyjskie zakazały samolo­
tom odrzutowym tego towa­
rzystwa zatrzymywania się na

, lotnisku w Salisbury w celu

uzupełnienia zapasów paliwa.
Decyzja ta stanowi kolejną
„sankcję” podjętą przez rząd
Smitha przeciwko Wielkiej
Brytanii, w odpowiedzi na o-

gioszone przez rząd brytyjski
embargo’ na dostawy nafty dla

Rodezji.
Pierwszą sankcją był za­

kaz dotyczący transportu pro­
duktów naftowych dla Zambii

przez terytorium Rodezji.

♦

AGENCJE ZACHODNIE DO­
NOSZĄ Z DJAKARTY, iż mi­
mo apelu prezydenta Indone­
zji — Sukarno o zaprzestanie
represji wobec Komunistycz­
nej Partii, która poniosła

większe ofiary dla zapewnie­
nia niepodległości krajowi
niż inne partie politycżne —

prześladowanialewicy trwa­
ją. KPI została zdelegalizowa­
na już w 11 okręgach.

NĄ MIĘDZYNARODOWEJ
AUKCJI FUTRZARSKIEJ W
LONDYNIE, sprzedane zostały
wszystkie wystawione tam

przez polskich hodowców
skóry lisów. Ich główni na­
bywcy — tó Amerykanie i Ja­
pończycy.

PRZEWODNICZĄCY „ZWIĄ­
ZKU PRZESIEDLEŃCÓW” W
NRF W. Jaksch wydał z oka­
zji Nowego Roku specjalną
odezwę, w której . mówi
„głównych' zadaniach”
chodnioniemieckiego
ręwizjonistyózitego w

ABY KORZYSTAĆ
PŁATNEJ POMOCY
SKIEJ OBIECANEJ
PREZYDENTA USA,
SONA, 2 miliony starców a-

merykahsklch będzie m usiało

zaświadczyć honorem, że „nie
są i nie byli w okresie 12' u-

biegłych miesięcy członkami

organizacji komunistycznej,

Seśouata

organizacji sprzyjającej jed­
ności działania z komunista­
mi, lub też organizacji opano­
wanej przez
Wiadomość ta
szona przez
Zdrowia USA.

PENTAGON I ZACHODNIO-
N1EMIECKIE MINISTERSTWO
OBRONY doszły do porożu-
mienią w sprawie współpra- J
cy przy projektowaniu i kon­
strukcji ciężkiego pancerne­
go transportera. W ten po­
jazd wojskowy wyposażone
zostaną obie armie.

KORESPONDENT REUTE­
RA PODAJE Z KONGA —

LEOPOLDVILLE, że Antoine
Gizenga, który miesiąc temu

wypuszczony został na wol­
ność, otrzymał obecnie miej­
sce w senacie kongijskim;
będzie on tam reprezentował
prowincję Kuilu. A. Gizenga
był współpracownikiem za­
mordowanego premiera Kon- -J
ga —

’ Lumumby. Od 1962 r.

przebywał prawie stale w wię­
zieniu lub na zesłaniu.

za-

ruchu
1966 r.

Z BEŻ-
LEKAR-
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Fi echo i Dziś wieczorem

KMKOWM
Rok XX PISMO POPOŁUDNIOWE Nr 300 (6343)

na 30 godzin
LONDYN — NOWY JORK

;,Agencje zachodnie podają,
że 30-godzinne zawieszeni?
-btbrii' w Wićtnam ie we.id<re.’. w

życie o godz. 18 w piątek i

2 imprezy międzynarodowe w Krakowie

Park w pustyni
W se<rcu pustyni jordańskiej

powstaję pierwszy arabski park
narodowy. W jego granicach znaj­
dzie się oaza Azraq, a także hi-;
storyczna forteca i dwa pałace z

XVIII stulecia, znane pod nazwą
Amra i Kharanah.

O bogactwie znajdującej się w

przyszłym parku fauny świadczy
np. to, że naliczono tam 230 ga­
tunków ptactwa, w tym 30 gatun­
ków ptaków drapieżnych, 36

błotnych,1 30 śpiewających (aż 12

rodzajów skowronków). Gnieżdżą
się one wśród koron gęstych
drzew i krzewów.

♦

Automat sygnalizuje
stan zdrowia pacjenta

W londyńskiej klinice, uni­
wersyteckiej powstał pierwszy
w Europie ośrodek zautomaty­
zowany medycyny pod dyrek­
cją dr Lawrence Payne’a.

Zainstalowane, tam kalkula­
tory pilnują, i "analizują nie­
przerwanie każdy przejaw
choroby pacjenta. Umożliwia
to szybsze postawienie diag­
nozy niż może to uczynić le­
karz lub pielęgniarka i natych- |
miastowe wprowadzenie wI
ruch systemów alarmowych, i

I■ —♦—

Papieros
z ochraniaczem?..

Na razie z zastrzeżeniem: po­
dobno. Otóż pewna krajowa spół­
dzielnia pracy rozważa możliwość

■rozpoczęcia produkcji swego ro­
dzaju papierosowego ochraniacza.
.Test tó; miniaturowe urządzenie,
przy którego pomocy można bę­
dzie palić papierosy np. w łóżku,
bez obawy zaprószenia ognia.

I

: komunistów”,
zośtała ogio-

Departament

Nowy system „tarczowy” umo­
żliwia konsumentom jednego z

londyńskich barów składanie za­
mówień na napoje bez pośred­
nictwa kelnera. Na tarczy apa­
ratu przypominającego telefon,
wykręca. się numer odpowiadają­
cy numerowi widniejącemu na

danej butelce. Zapis ; klienta prze­
chodzi drogą „elektroniczną” do
barmana, który rozlewa dane na­
poje do kieliszków. Można także
wezwać kelnera wybierając cyfrę
10Ó.

Pytanie, czy i jak
się tam na zjawienie

I wionej „setki”? (j)

z

Nawiązaliśmy współpracę kulturalną

przeszło 80 państwami
Co zobaczymy w kraju I co przedstawimy za granicą w 1966 r.?

Iak przedstawiać się będzie nasza współpraca kulturalna
z zagranicą w przyszłym roku, co pokażemy światu i co

oglądać będziemy w Polsce? Informacji na ten temat udzie­
lił 23 bm. dziennikarzom dyrektor biura współpracy kultu­
ralnej z zagranicą— E. Markowski.

W 1966 r. utrzymywana bę­
dzie współpraca kulturalna z

ponad 80 krajami wszystkich
kontynentów. Wzbogacone zo­
staną dotychczas stosowane

formy współpracy. Organizo­
wać będziemy np,. studia sty­
pendialne dla tłumaczy naszej
literatury oraz sympozjony po­
święcone zagadnieniom języka
i literatury polskiej,. Przewi­
duje się organizowanie wy­
staw artystycznych wspólnie
z innymi krajami socjalistycz­
nymi.

Położony zostanie nacisk na

popularyzację naszego dorob­
ku kulturalnego w związku z

obchodami Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego.

Filharmonia Narodowa uda

ijuż w styczniudoNRF,a w
I kwartale ha Daleki Wschód

do Chin, Japonii i Indii. „Mazo-
• wsze” — odwiedzi Francję.-i kraje

Ameryki Łacińskiej. Teatr Naro-

dowy zaprezentuje swe przedsta­
wienia w

skich

we Włoszech, Teatr Powszechny
w. Warszawie weźmie udział ’w
Festiwalu Londyńskim, a jeden
z naszych zespołów teatralnych
wystąpi w Teatrze Narodów w

Paryżu.
Prace polskich plastyków pre­

zentowane będą na.kilkunastu naj­
poważniejszych imprezach mię­
dzynarodowych.

Spośród imprez o charakterze

międzynarodowym, które odbędą
się w Polsce warto wymienić:
konkurs kompozytorski ini.' H.

Wieniawskiego w Poznaniu, Fe­
stiwal Filmów Krótkometrażowych
w KRAKOWIE, urządzane po raz

pierwszy. Biennale - Grafiki w [
KRAKOWIE (i Plakatu w Warsza- 1

wie, Festiwal muzyki dawne,
krajów Europy wschodniej i

środkowej w Bydgoszczy oraz fe­
stiwal muzyki współczesnej „War­
szawska Jesień”. .

Przewidziane są występy w

Polsce baletu Bejarta z Belgii,
królewskiego baletu z Danii, Or­
kiestry., Symfonicznej , z. Lenin-

gradu. Czekają nas wizyty \,Ćo-
medie Francaise*’ oraz „Teatro:
Piccolo di' Milano”.

Miłośnicy plastyki będą mogli
obejrzeć m. in. retrospektywną
wystawę malarstwa czechosło­
wackiego, ekspozycję współczes­
nego malarstwa i. rzeźby z Wioch.

cierpi nędzę

się
111

krajach skandynaw-
Holandii, Jugosławii i

Supermały
aparat TV

W Londynie zaprezentowano
w tych dniach najmniejszy a-

parał telewizyjny świata. Ma
cn ponad 2 i pół cm średnicy
i 4 i pół cm długości.

Z okazji wręczenia Nagro­
dy Nobla UNICEFOWI (Fun­
dusz ONZ.Pomocy Dzieciom),
komitet wykonawczy przypo­
mina, że około 600 min dzieci
na świećie cierpi nędzę, gdy
jednocześnie rządy
miliardy dolarów na

nia.
Mimo poczynionych

tnim dziesięcioleciu
pów,' średnia

wydają
zb.rpję-

będzie trwało do północy z

pierwszego na drugi dzień
świąt.

Mimo zapowiedzi zawieszeń
nia broni, 23 bm. toczyły się
niezwykle zacięte walki. Sa­
moloty USA bombardowały w

DRW oprócz
'

;elefktrówę;Ijv
Uong Bi k. Hajfongu, wy­
rzutnię rakietową w odległo­
ści .100 km na północny za­
chód od Hanoi oraz lotnisko

Nghia Lo.
Jak oświadczył . rzecznik

. wojskowy USA,’ zostały. ze­
strzeloną 3 samoloty USA, «<

tym jeden przez rakietę ty‘ś-
ziemia-powietrzc.

’

W Wietnamie południowym
niezwykle
czyły się w

i run ku wojsk
TTuong Vie.

zacięte walki to-

okolicach poste-
rządowych

^ołnierze 38-go oddziału artylerii
przeciwlotniczej w Demokratycz­
nej Republice Wietnamu na sta-
nowisku bojowym.

w osta-

postę-
śmiertelność

dzieci w krajach mniej roz­
winiętych ciągle jeszcze jest
pięciokrotnie wyższa aniżeli
w krajach zamożnych.

UNICEF
ppry 30
wia dla
stanowi

w morzu

raków w okresie

świąt będzie pod
wpływem niżu. Za­
chmurzenie umiar­

kowane z przejaś­
nieniami, rano mgły
i zamglenia, mo­
żliwe opady śniegu
i deszczu. Wiatr

południowo - wschodni 4_ 8
m/sek. Temperatura rano ód;
zera do minus 1, dniem ód
plus1doplus3śt.Ć.

długo czeka

się tej oży-

stworzył do tej
tys. ośrodków zdro-
matki i dziecka, co

przysłowiową kroplę
potrzeb.



Pod Giewontem
zjazd turystów z całej Europy

Korzewnikjanc

JI
I

ROMANOWIE
W „HpLIDAY

ON 1CE”

Wysokie odznaczenia

dla małżeństwa

23 bm. w siedzibie ZG ZBoWiD

odbyła się uroczystość dekora-
■ęji wysokimi odznaczeniami pań­

stwowymi, przyznanymi przez
Radę Państwa małżeństwu Ko-

■'rżewnikjanc za ich czynny. u-

dział w walce z hitlerowskim o-

/Jkiipantem i zasługi w pracy
. społecznej po wyzwoleniu.

Krzyż Oficerski Orderu Odro­
czenia Polski przyznany został

• b. szefowi sztabu Komendy
* Głównej Organizacji Wojskowej
. Korpusu Bezpieczeństwa, a na*

w stępnie z-cy komendanta głów-
v iiego połączonych sił zbrojnych'

AL-PAL — w Powstaniu War­
szawskim obecnie członkowi RN

JZEóWiD, pułkownikowi w sta-

ńię sppezynku — Leonowi Korże-

;. wnikjaro Doli wie. Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia Polski

potrzymała wierna towarzyszka
pracy i walki męża — Olga Ko-

. rzewnikjanc.
Uroczystej dekoracji dokonał

Sekretarz generalny ZBoWiD —

Rusinek,
maiżeń-

serdeczne

■Wicemin. Kazimierz
■‘

składając równocześnie
i swti' Korzewnikjanc

^.życzenia z okazji nadchodzącego
'jubileuszu 70-lecia ich urodzin

oraz 5Q-lecia pożycia małżeńskie­
go.

Klęska żywiołowa
w Ameryce Płd.

Rozległe tereny AmeTyki Po-
r łudniowej > padły ofiarą wielkich

powodzi. Zginęło wiele ósób. W
'■ boliwijskim ośrodku górniczym

Tipuani utonęło .co najmniej 15
ludzi, a zaginęło około 100..

W brazylijskim- mieście Petro-

polis, około ICO ósób .znalazło, się
bez dachu* nad głową z powodu
ulewnych deszczów i powodzi; u-

tonęło 6 mieszkańców. Rząd ogło­
sił Petropolis i okolice jako te­
ren dotknięty klęską żywiołową.

XX sesja ONZ wykazała
że większość państw

dąży zdecydowanie
do utrwalenia pokoju
Wywiad z delegatem ZSRR

N. Fiedorenkg

30 tys. gości w uzdrowiskach Doliny Popradu
Nić więc dziwnego, żć sćhro-

■nisko i stacja turystyczna w

Zieleńcu zapełnione są do o-

statniego miejsca.
W okresie od 27 grudnia do

5 stycznia przebywać będzie
w Bieszczadach ponad 700 tu­
rystów.

Mie tlicą wybaczyć
.BONN•

Prasa zachodnioniemiecka po-
? informowała 23 bm., że deputo-
.. wany z ramienia CDU,' A. Hag-

mann złożył w parlamencie Ha­
ft dftnii-Wirtemhergii^ wniosek .w

| sprawie utw^rzema.- . centralnego
, ©§rcdka dJa wyjaśnienia j„zbrod«
| jakie ^ząsĄą|y popełnione

. wobec niemieckiej ludności cy-
? wilnęj w ciW*ie przesiedlania jej
'

z^dąw^ych terytoriów wschodnich
Nijsmleę. Do wniosku tego przy­
łączyli się trzej inni deputowani
CDU,. wzywając rząd Badenii-

Wirteńibergii do utworzenia

przynajhmiej w tym kraju, w

ramach prokuratury, odpowied­
niego oddziału.

W uzasadnieniu swego wnios-
' ku Hagmann pisze, że w intere-

. sie sprawiedliwośęi niedopusz­
czalne jest, aby ścigano • jedynie
„krzywdy zwycięzców” i pomi-

, jano „krzywdy zwyciężonych

F •••

NOWY JORK
W związku z zakończeniem

obrad XX sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ, stały przedsta­
wiciel ZSRR w ONZ, N. FIE-
DORENKO udzielił wywiadu
nowojorskiemu koresponden­
towi Agencji TASS.

Zaznaczył on, że
' XX sesją

wyróżniała się swym charak­
terem' antykolonialnym i an­
tyimperialistycznym oraz wy­
kazała, że większość państw
dąży zdecydówanie do utrwa­
lenia pokoju i do rozwoju
współpracy międzynarodowej.

N. Fiedorenko podkreślił, że

problem wietnamski nie znajdo­
wał się na porządku obrad, lecz
mimo to wielu delegatów potępi­
ło zbrodniczą wojnę prowadzoną
przez USA przeciwko narodowi
wietnamskiemu.

Doniosłe znaczenie mają: uchwa­
ła w sprawie zwołania nie póź­
niej niż w 1967 r. ogólnoświato­
wej konferencji rozbrojeniowej
oraz jednomyślne uchwalenie

międzynarodowej konwencji
likwidacji wszelkich form

skrymińacji rasowej.
N. Fiedorenko zaznaczył, że

carstwom zachodnim udało
żnowu przeforsować dyskusję
takimi prowokacyjnymi zagadnie­
niami jak „sprawa tybetańska”
i . „problem koreański?’. Ponadto
USA i ich sojusznikom udało się
nie . dopuścić do przywrócenia
ChRL należnych jej praw w ONZ.

; Zgromadzenie Ogólne NZ — kon­
tynuował N. Fiedorenko — u-

chyyaliło? z inicjatywy ZSRR 169

głosami na ogólną liczbę ? 117
członków ONZ deklarację o nie­
dopuszczalności ingerowania w

wewnętrzne sprawy państw i na­
rodów.

o

dy-

mo-

się
nad

Doskonała para
łyżwiarzy cze­
chosłowackich —

rodzeństwo Ewa
i Paweł Roma­
nowie — mi­

strzowie świata w

dzie występują obecnite

rykańskiej rewii lodowej „Holi-
day on ice”, z którą przybyli do
Pragi, na Występy. Ną zdjęciu: E.
P. Romanowie podczas pokazów

w Pradze.
FOT — CAF

tańcach na lo-
w ame-

Dalszy wzrost

współpracy gospodarczej
i naukowo-technicznej
między Polską i ZSRR

MOSKWA
W stolicy ZSRR podpisano

protokół o zakończeniu III po­
siedzenia polsko - radzieckiej
międzyrządowej komisji do
spraw _ współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej.
Protokół przewiduje dalsze
pogłębienie współpracy.

Protokół podpisali: szef de­
legacji polskiej, wicepremier
P. Jaroszewicz i,szef delega­
cji radzieckiej, wicepremier
M. Lesieezko.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□cnooDoaDDaunonannort

Świąteczna aura

pod znakiem odwilży
— śnieg i mróz

dopiero pod koniec grudnia
Wbrew

orologów,
świąt
zbliży
niesie
dniiu

rozpogódKeniach od zachodu kra­
ju ponowny wzrost zachmurze­
nia i miejscowe opady śniegu, a

potem deszczu. W nocy. przy­
mrozki a w dzień temperatura od

plus 1 stopnia na północnym
wschodzie do plus 3 stopnie w

centrum i plus 4 ha zachodzie.
W pierwszym dniu świąt zapo­

wiada się pogoda w kratkę: chwi-

ląmi chmurno i opady deszczu ze

śhiegiem lub

przejaśnienia i
dów. Drugiego . dnia świąt mo­
żliwe jest od północnego zacho­
du ponowne lekkie ochłodzenie.
W . nocy temperatura ok. minus
4 st. na północy do ok. minus 2
st. w centrum i 0 na południu.
Możliwe O'pady mokrego śniegu,
przy temperaturze nieco powyżej
zera.

W -Tatrach w wyższych,- partiach
gór utrzyma się mróz do minus
6 stopni* Przewidywane są. nowe

opady śniegi:, coi poprąwi-warun­
ki narciarskie.

W bstatńich dniach grudnia, ok.
28—29 bm., według prognoz dłu­
goterminowych PIHM, ma nastą­
pić ochłodzenie: w nocy na pół­
nocy kraju do minus 10—15 stop­
ni a w centrum ok. minus 10 st.

Przewidywane są obfite opady
śniegu, poprzedzające falę mro­
zów.

Wszystkim miłym Czytelnikom
życzenia z okazji świąt składa

WICHEREK

przewidywaniom mete-

ochłodzenie w czasie

nastąpi. Od Atlantyku
nowy niż, który przy-

oęieplenie. w

po ‘większych

nie
się
ppw$6rne
Wigilijnym,

23 bm. miejscowości wcza­
sowe .przyjęły główną partię
świątecznych ■gości.

Wszystkie autobusy i po­
ciągi przyjeżdżające do Za­
kopanego wypełnione były do
ostatniego miejsca. Wśród 20
tys. przyjezdnych są również
turyści 'zagraniczni z Anglii,
Austrii, Belgii,; NRD, Szwecji,
Węgier i ZSRR. Pod Giewon­
tem gości już ok. 4 tys. mło­
dzieży, która spędzi w Zako­
panem i okolicach ferie świą­
teczne.

, Równie tłoczno jest w Kry­
nicy i Szczawnicy. , Oblicza
się, że w. rejonie Krynicy,
łącznie z Muszyną, Żegiesto­
wem i Piwniczną, spędzi świę­
ta i Nowy Sok ok. 30 tys.
osób.' Wszystkie domy wcza­
sowe i pensjonaty, a także
prywatne kwatery zajęte są
dó ostatniego miejsca.

Najatrakcyjniejszą w obec­
nym sezonie zimowym miej­
scowością Dolnego Śląska o-

kazał się Zieleniec k/Dusznik.
Ta malownicza wieś, położona
na wysokości 900 m nad po­
ziomem morzą, posiada do­
skonałe warunki narciarskie.

Dalsza pomoc ZSRR

dla DRW

deszczu, potem
nowa fala bpa-

Nowe decyzje
KERM-u

Komitet Ekonomiczny Ra­
dy. Ministrów na posiedzeniu
21 bm. rozpatrzył, przy u-

dziale przedstawicieli Prezy­
dium WRN w Rzeszowie,
przedstawione przez przewod-■niczącego Komisji Planowa­
nia przy RM podstawowe kie­
runki rozwoju Tarnobrzeskie­
go Zagłębia Siarkowego do
roku 1980 (plan regionalny). W
żwiążku z tym zatwierdzono
także program inwestycji to-
warzyszących, związanych z

'rozwojem przemysłu siarko-
wego w rejonie Tarnobrzegu.

Na wniosek miiiistra finan-
’

śóifr, '■powzięto uchwałę usta­
lającą nowe zasady gospodar­
ki finansowej zarządów bu­
dynków mieszkalnych rad
narodowych. Przepisy, te ma­
ją na celu najbardziej efek-
tywne wykorzystanie na re­
monty i eksploatację budyn­
ków mieszkalnych środków,
uzyskiwanych z tytułu czyn­
szów najmu. Zarządy, budyn­
ków mieszkalnych, działające
w formie przedsiębiorstw i
zakładów,., ■zostają : .wyposażor
ne w ^odpowiednie środki fi­
nansowe.

■■Na wniosek' ministra rolni­
ctwa,

'

powzięto decyzję o u-

tworzeńiu • Centralnego O-
. środka Badania; Odmian Ro­

ślin Uprawnych z siedzibą w

pow. środa w woj. poznańskim.

Dr, Dare Miner z łós Angeles
w stanie Kalifornia (USA) zajmu­
je się Oryginalnymi eksperymen­
tami w dziedzinie hipnozy. Dr

Miller wybiera sobie za medium —

psy, które odpowiednimi „zaklę­
ciami” i gestami potrafi na. po­
czekaniu uśpić, a potem obudzić.
Na zdjęciu: seans hipnotyczny
przeprowadzany przez dra Mille­
ra (po lewej) z chartem
ności właścicielki psa:
Barbary Singleton.

PRZYJEŻDŻA

w obec-
modelki

CAF

□□□□□□□□□□□□UDUDDD

TT<1^.0 liO

Przy ul. 29 Listopada zderzyły
się wczoraj rano dwa samochody
ciężarowe. Przyczyną było nieza­
chowanie bezpiecznej odległości
w czasie wymijania przez kierow­
cę —- 27-letniego Witolda Wojsa
z PKS Kielce. Samochody zo­
stały uszkodzone. • Na pętli przy
ul. Wieczystej wypad! z tramwa­
ju 66-letni Jan Wójcik z Czulić

(pow. Proszowice). Doznał on ob­
cięcia prawej stopy. ® Na ul.
Kazimierza Wielkiego przebiega­
jący przez jezdnię 11-letni Janusz
Garduła wpadł pod samochód.

Chłopięć. doznał wstrząsu mózgu.
® Na ul. Rakowickiej wypadł na

jezdnię z tramwaju linii „11” 43-

letni Tadeusz Harkawy (ul. Ma

dalińskiego 18). Doznał on obra
żeń głowy

JACQUES BREL!
W. dniach 12, 13 i 14 stycznia

1966 r., o godz. 19, w hali „Wisły”,
wystąpi z recitalem piosenek zna­
ny, znakomity piosenkarz fran­
cuski i kompo-zytor,
konkurent Cłiarles’a

należący do czołówki

gwiazd
Jacąues

wielkich

Bobino, Ałhambry i Olympii. Je­
go piosenki „Nie opuszczaj mnie/?'

i.„Walc na 1000 taktów*’ oraz

szereg innych, o dramatycznej
treści i wstrząsająco interpretowa-
ńych, przysporzyły mu sławy, ja­
ko; doskonałemu kompozytorowi i

wykonawcy.. ,

Wielkim wydarzeniem artysty­
cznym stał . się jego recital w

paryskiej jiOlimpii”. Występy; J.
Brela. w Krakowie organizują
przedsiębiorstwa estradowe MPIA

i WPJE.

przedsprzedaż
cząwszy. od 28
sach „Órbisu” :

groźny
Aznavour’a,

paryskich
Jacques' Brel. /
Brel odniósł szereg

sukcesów na scenadh

biletów — po-

grudnia — w ka-
i „Filmotechniki”.

Z ktaia
DELEGACJA SEJMU PRL

POWRÓCIŁA Z MEKSYKU

23 bm. powróciła dó kraju
z Meksyku delegacja Sejmu
PRL z marszałkiem Sejmu C'ź.

Wycechem na czele.

POLSKO - GWINEJSKA
WYMIANA TOWAROWA

Wdniachod20do23bm.

toczyły się w Warszawie pol-
' sko - gwinęjskię rokowania
handlowe. Uzgodniono prze­
dłużenie do końca 1968 r. u-

mowy handlowej 1 płatniczej
z 1960 !r. Równocześnie usta­
lono listy towarowe wzajem­
nie wymienianych towarów
na rok 1966.

UMOWA HANDLOWA

Z MAROKIEM

x śfak informuje MHŻ,
dniach od> 20 dó 23 bm/1 prze­
bywał w • Maroku, na żapró-:

. szenie ministra handlu i, rze­
miosła. .. Abdęihamid Zemmo-

uri, minister W. Trą.mpczyń-
ski. 22 bm. podpisana została

między rządem PRL a rządem?
Królestwa Maroka umowa w:

sprawie dostaw na warunkach
kredytowych, ; maszyni u-

rządzeń inwestycyjnych.

Po rozmowach Johnson—Erhard
Kanclerz ŃRF.’ —

* Erhard, po­
wrócił dó Bonn- po waszyngtoń­
skich rozmowach z prezydentem
Johnsonem. Oto co pisze prasa
amerykańska i francuska o wy­
nikach rozmów kanclerza NRF w

USA. ;

WASZYNGTON

„CHRISTIAN SCIENCE MONI­
TOR** wyraża opinię, że Johnson
miał do wyboru trzy, możliwości:
odrzucić całkowicie żądania. ŃRF
dotyczące większego, jej; udziału
w kwestiach nuklearnych, zaak­
ceptować je bez zastrzeżeń,; lub

*-

5 zabitych
w kraksie pod N. Dworem

Na szosie Warszawa
Dwórj wydarzył się 22 bm.

giczny wypadek drogowy.
;dzbny przez 19-leinią
■Swierczyńską samochód

burg”, wskutek poślizgu
się z ciężarówką „Star”.

W wyniku zderzenia śmierć po­
nieśli : pasażerowie
Liliana Swierczyńska,
(lat 45), Cęcylia (lat
(lat 1.7) Salaminowie
Pełka (lat 42). i

Kierowca i dwaj
ciężarówki— wyszli

bez obrażeń.

Nowy
tra-

Prowa-

Lilianę
„Wart-

zderzył

,,Wartburga”:
Krzysztof

46) i Bożena
oraz Halina

pasażerowie
z katastrofy

Jak donosi Agencja TASS,
w dniach od 6 do 22 bm. prze­
bywała w ZSRR rządowa de­
legacja gospodarcza DRW.
Szef delegacji, wicepremier i
członek Biura Politycznego KC
PPW, Le Thanh Nghi, odbył
serdeczne i przyjacielskie roz­
mowy z L. Breżniewem i A.
Kosyginem.

Zawarto porozumienie o u-

dzieleniu przez ZSRR dalszej
pomocy gospodarczej i tech­
nicznej dla DRW i o wzajem­
nych dostawach towarów.

: Związek Radziecki—stwier­
dza komunikat — wierny za­
sadom internacjonalizmu pro­
letariackiego, udziela DRW
wszechstronnej pomocy w roz­
woju gospodarki narodowej,
z uwzględnieniem potrzeb po­
wstających w toku walki na­
rodu wietnamskiego przeciw­
ko agresji imperialistycznej
USA.

-o-

D. Walas-Kobylińska
kapitanem
M S ^Kołobrzeg II<

Dowódcą pierwszego statku
handlowego, budowanego w

Bułgarii dla Polski, została
kapitan żeglugi wielkiej Da­
nuta Walas-Kobylińska.

Oprócz M/S „Kołobrzeg II”
w stoczni w Warnie zostanie

.■ dalszych 15
śjatków . o . tonażu po 3200
DWT dla szczecińskiego ar­
matora, '“'yjO<■
Przymusowe lądowanie

W miejscowości Brody Dólne

k/Gostynina, z powodu gęstej
mgły zmuszony został do lądo­
wania w polu lecący do Wąrsza-
wy samolot sanitarny z Bydgosz­
czy.

, Samolot ,jJĄK-12*t pilotowany
przęz L. Merło uległ częściowe­
mu uszkodzeniu. Załoga i pasa­
żerowie wyszli z tej kraksy cało.

wreszcie grać na zwłokę. Zdaniem
dziennika, Johnson dokonał naj­
lepszego wyboru, gdyż w pewnych
sytuacjach „brak’ akcji jest naj­
lepszą akeją’ ’.

PARYŻ ■'
Organ partii gaulllstowskiej

'

„LA NATION” podkreśla^ że Er­
hard jest „bardzo zadowolony z

obietnic, których Johnson mu nie
udzielił”; ;,LE MONDE” Zastana­
wia się, czy spotkanie Erhard —

Johnsori nie oznacza końca złu-’-
dzeń niemieckich. „L/e ?Monde”

twierdzi, że Erhard nie udzielił

prezydentowiUSA oczekiwanego
poparcia w polityce wietnamskiej,
wręcz ? przeciwnie■ figaro”
twierdzi, że dla Niemców komu­
nikat końcowy oznacza pierwszy
krok w. kierunku uznątria ich

„praw nuklearnych”. W artykule
„Bundeswehra na progu atomo­
wym” „L’HUMANITE”-’ podkre­
ślą; Stwierdzenia komunikatu,
według których przekształcenie
Niemiec bańskich w potęgę ato­
mową nie',.spowodowałoby. roz-

przestrzeniania”,brphi atomowych
są groteskowym kłamstwem.

Zmotoryzowani kłusownicy
W iesie przyległym do Żyrardo­

wa kłusownicy zastrzelili
dWie sarny. Weżwąńi do
mania się przez strażnika

gli ostrzęliwując się. .

Energiczny pościg MO
wadził dó odnalezienia- samocho­
du, którym kłusownicy przyje­
chali do lasu. Zatrzymano właś­
ciciela samochodu Jerżego Górec­
kiego.

ostatnió
zajrzy-
-zbie-

dopro-

W Sylwestra
na estradzie i ekranie

kina „Apollo"

groteskowym kłamstwem.

ERHARD SPOTKA SIĘ
Z DE GAULLE’EM

Kanclerz NRF Erhard zapewniał
w wywiadzie dla telewizji za-

chodnioniemieckiej, że dla Repu­
bliki Federalnej rozwiązanie pro­
blemu atomowego w ramach
NATO .posiada . pierwszeństwo w

stosunku dó? bfoblemą o nieroz-

powszechnianiu broni • nuklearneJ.
Wskazał on, że w rozmowach
prźeprówadżbńyćh. i: rządem. ITSA

osiągnięto ;• pełną
'

zgodę w sprawie
takiej: oceny. f;:

Erhdrd zapowiedział, że ż koń­
cem stycznia spotka się z prezy­
dentem de Gaulle’em i przepro­
wadzi z nim rozmowy w sprawie
„nuklearnej współódpoWiedżial-
ności” ’

TATA, MAMA, SYLWESTER
i JA — to tytuł imprezy e-

stradowo-filmowej organizo­
wanej w dniu 31. XII. 1965 W
kinie APOLLO. Na estradzie

wystąpią artyści scen krakow-
sl^ićh: I. Borowicka, J. Bujań-
ska, Stanisław Gronkowski, A.

Popiel, R. Węgrzyn i H. Se­
rafin. W ich wykonaniu usły­
szymy popularne i łubiane
melodie operetkowe, piosenki
włoskie - i cówboyskie, humo­
rystyczne monologi i skecze.

Na ekranie zabawho-pikant-
na komedia prod. włosko-fran-

cuśkięj w obsadzić: M. Mor-'

gan, D. Darrieux, S. Milo pt.
KOBIETY STRZEŻCIE SIĘ.

Początek imprez estradowo-

filmowych o godzinie 20-tej i

23-ciej. Przedsprzedaż biletów
w punktach „Filmotechniki”*

NATO.W ramach
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Jacek Adolf

progu
■ ięlkimi krokami zbliża­

my się do progu eksplo­
zji demograficznej. Stu-

milionowa Polska stanie się
rzeczywistością już za kilka­
dziesiąt lat. Pustoszeje wieś,
uprawiana maszynami ziemia

Dom, składający się z jednoiżbo-
• wych mieszkań, przymocowanych

do stalowej wieży, w której znaj­
dują ,się windy i schody, zapro­
jektował architekt Horst Dollin-

ger ze Stuttgartu. Wieża jest
przenośna,, dzięki czemu „dom”
można zmontować w jakimkol­
wiek dogodnym miejscu.
ńiem twórcy dom - wieża

doskonale zastąpić hotel.

potrzebuje coraz mniej ludz­
kich rąk, ludzi przyciąga
wielki- przemysł, coraz tłum-
ntej osiedlaj? się w wielkich
skupiskach miejskich. Miasta
olbrzymieją, rosną do mon­
strualnych rozmiarów i prze­
kształcają, się w środowisko
coraz mniej sprżyjające ludz­
kiej egzystencji: Już dziś zna­
czny procent ludzi żyje w

miastach-kolosaćh, w oderwa­
niu od' przyrody, w niesamo­
witym tłoku, hałasie, zgiełku.
Miasta dławią się samochoda­
mi, wbrew oszałamiającemu
postępowi techniki życie miej­
skie '

staje się coraz bardziej
skomplikowane, kłopotliwe !
niezdrowe. C c będzie ju­
tro? Zjawiska te coraz wyra­
źniej zaczynamy odczuwać
nawet w naszym' małym Kra­
kowie. Pod koniec XX wieku
będziemy musieli zbudować
dla ludzi tyle, ile w ogóle zbu­
dowano od początku całej na­
szej cywilizacji. Już dziś w

miastach-olbrzymach notuje
się wśród mieszkańców 72
proc, neurastenii, 52 proc, a-

lergii, coraz głośniej mówi się
o degeneracji grożącej miesz­
kańcom. W zwielokrotnionych,
podniesionych do potęgi mia­
stach przyszłości grozi nam

odpowiednio większe niebez­
pieczeństwo.

Od kilku lat architekci, ur­
baniści; socjologowie zdają so­
bie sprawę* że problem mia­
sta jutra musimy zacząć roz­
wiązywać już dzisiaj, żeby u-

niknąć fatalnych konsekwen­
cji nieuchronnej a postępują­
cej w zawrotnym tempie to­
talnej urbanizacji. Zaczęły się
gorączkowe poszukiwania
kształtu miasta przyszłości.
Początek dał genialny Le Cor­
busier, stwarzając plan prze­
budowy centrum Paryża. An­
glicy zaproponowali Mo t o-

pię -—olbrzymi twór złożony
ż monotonnie powtarzających
się kwadratów bloków miesz­
kalnych z ruchem samochodo­
wym na dachach tej kamien­
nej szachownicy, Niemeyer
projektuje miasta linearne,
Friemann dał projekt zbudo­
wania drugiego miasta nad

■dzisiejszym Paryżem. Japoń­
czyk Kenzo Tange, jeden z

najbardziej realistycznych i
najciekawszych twórców, za­
projektował nowe, pieciomi-
lioriowe Tokio na wodach za­
toki, na sztucznych tarasach,
niosących konstrukcje gma­
chów mieszkaniowych i usłu­
gowych ha wysokości, 200—300
ni. Nie brak pomysłów fanta­
stycznych, wizji bardziej pla­
stycznych niż konkretnie roz­
wiązujących praktyczne pro-

bierny, piętrzących stare trud­
ności. Wszystkie te twórcze
poszukiwania są jednak ko?
'lieczne i choć mają mały
wpływ na to, co dzieje się
dzisiaj, mogą zadecydować o

kształcie bliskiego jutra, przy ­
nieść rozwiązanie coraz groź­
niejszych, niemal dramatycz­
nych sytuacji miasta.

Jeden z /twórców
przyszłości pracuje w

wie i po kilkunastu?
pracy stworzył projekt, któ­
ry zdaje się w pomyślny spo­
sób rozwiązywać cały kapi­
talny problem. Twórcą tym
jest profesor Włodzimierz
Gruszczyński, kierownik ka­
tedry projektowania na Wy­
dziale Architektury Politech­
niki Krakowskiej. Stworzył
on koncepcję, nowego typu
miasta o sprzężonej komuni­
kacji.

Wielu ludzi wyobraża sobie,
że w przyszłości, kiedy stać
nas będzie na to, zamieszka­
my w rozrzuconych wśród
krajobrazu willach i poruszać
się będziemy własnymi samo­
chodami. Nierealna utopia!
Przy tak olbrzymiej ilości
mieszkańców, miasta willowe
pożarłyby cały teren i. byłyby
ciężko Chore na konflikt ko­
munikacyjny. Miasto jutra w

wizji prof. Gruszczyńskiego
jest miastem bloków miesz­
kalnych sprzężonych zróżni­
cowanym systemem komuni­
kacyjnym.

pływającyclij połączonych

miast
Krako-

latach

Rysunkowa wizja przyszłości Tokio: dzielnica domów

pomostami z lądem stałym.

rów. Nie będzie to komunika­
cja samochodowa! Samochód
stanie się środkiem lokomocji
na krótkie dystanse, do 100
km; na. urlop i weekend, w

dalszą podróż zabierać się bę­
dzie wóz pociągiem. Kolej bę­
dzie krwiobiegiem wielkiej
komunikacji — 'w innej niż
dziś postaci, na poszerzonych,
kilkunastometrowych torach,
pędząca z szybkością kilkuset
kilometrów na godzinę i prze­
wożąca całe tłumy i ogromne
ładunki. W mieście działa ko­
munikacja sprzężona: wieniec
autostrad i dróg kołowych dla
aut, dla masowych przejazdów
monorailó&kolej jednosżyno­
wa, już dziś wypróbowana w

wielu krajach świata, poru­
szająca się bezszelestnie na

poduszce powietrza. W pobli­
żu forum ogniskującego trans­
port i organizację miasta —

dworce autobusowe i dworce
szybkiej kolei, pod ziemią ró­
wnoległy układ metra sprzę­
żonego z naziemnym, syste­
mem komunikacyjnym.

zda-
może

/felgą;

nnwimw »

Pełny kontakt

z przyrodą
-

.

- to pierwsza zasada. Dwu-
dziestokondygnacjowe, 5-ty-
sięczne jednostki mieszkalne
wzniesione są wysoko nad
ziemią, na trzydziestometro­
wych słupach rozstawionych
co sześćdziesiąt metrów i od­
dalone od siebie o 403 me­
trów. W dole zieleń, ogrody*
sady owocowe, za oknem nie­
bo. słońce, plener. Druga za­
sada: sąsiad nade mną i po­
demną, z przodu i z tylu swo­
bodna przestrzeń. Są to więc
ule, lecz ule dające maksi­
mum swobody i izolacji* a

przy tym tworzące miasto,
w którym żyje : się w wa­
runkach przyrodniczych wol­
nego i otwartego krajobra­
zu. Miasto staje Się w ten

■sposób częścią architektury
przyrody i stworzone jest w

jej skali. Mieszkaniec ma — jak
mówi profesor — 100 proc, ci­
szy i 100 proc, przyrody.

Mieszkania na pewno będą
produkowane fabrycznie, sy­
stemem taśmowym, wyposa­
żone w typowe instalacje te­
chniczne i sanitarne, lecz da­
jące zarazem właścicielowi
możliwość — w miarę zmia­
ny potrzeb, wzrostu zamożno­
ści — swobodnego kształtowa-,
ni a wnętrza, dzięki przesuwa­
nym ścianom, wbudowanym
urządzeniom. ■’

.Usługi, z . których, korzysta,
się najczęściej, znajdą się w

bezpośrednim zasięgu miesz­
kańców, w obrębie 5-tysięczrf
nej jednostki mieszkalnej.
Będą to przedszkola, szkoły/,
sklepy, kina, sale gimnastycz­
ne, ogrody i kryte tarasy, ńa
dachach — pływalnie ą jed­
nocześnie baseny przeciwpo-:
;arowe. Dalej,- już dla całego
ąuartier domy towarowe. W
vęciu 240-metrowych drapa­
czach obsługujących całe mi­
lionowe miasto wszystkie u-

rzędy, ośrodki
społecznej.

Podróż
— lecz

Fragment konstrukcji domu zawieszonego na stalowych kablach.

dyspozycji

w aucie

pociągiem
Kluczem miasta przyszłoś­

ci jest komunikacja — tak
zorganizowana, by zapewnić
maksimum „wygody, szybkości
i sprawności przewozu
brzymich mas ludzi

Zycie tylko w miastach

Ludzie przeniosą się do
miast, tereny wiejskie będą
mogły znów nabrać charakte­
ru krajobrazu naturalnego.
Samo zaś miasto tak jak
je sobie—: bardzo szczegółowo
— można wyobrazić na pod­
stawie wizji (niebywale kon­
kretnej, i przemyślanej) da­
lekowzrocznego krakowskiego
profesora, będzie . antytezą
współczesnych miaśt-kolosów.
Będzie to miasto ciszy, wido­
ków, zieleni, krajobrazu i

przyrody, dające pełne zaspo­
kojenie większości potrzeb,
zapewniające łatwość poru­
szania się, o czytelnym, prżej-
izystym układzie, stanowiące
całość architektoniczną.

Szczegółowo opracowana
koncepcja miasta prof. Grusz­
czyńskiego jest niewątpliwie
bardzo cennym, interesującym
4 przy tym realistycznie uję­
tym wkładem w ogólnoświa­
towe poszukiwania kształtu
miasta jutra. Powiada profe­
sor: „Nie przygotowani na

przyszłość, będziemy musie'i
naśladować .-r- a wtedy straci-

my własną pozycję kultural­
ną. Do. światowej wystawy
bukietów. architektury
trzeba, przynieść własny”.

•4

Działo strzelające...

śniegiem

Dwa łyki

nowej techniki

BRYTYJSKA firma CIC wy­
puściła na rynek nowy mate­
riał izolacyjny, refrasil. Od­
znacza się on dobrymi własno­
ściami termo- i elektroizola-

cyjnymi w temperaturach na­
wet powyżej 1000 st. C. '

WE FRANCJI od niedawna

eksploatuje się próbny odci­
nek. kolei podwieszonej, osią­
gającej prędkość podróżną o-

koło 50 km/godz. Koszt jej
budowy .okazał się około 8

razy mniejszy, niż kolei pod­
ziemnej. 1 km trasy napo­
wietrznej budowano około 10

dni, podczas gdy budowa ta­
kiego odcinka kolei podziem­
nej trwa 9 miesięcy.

W USA prowadzone są
.dania* nad zastosowaniem <

Jtłych metali w układach !

rowańia hydraulicznego
molotów naddźwiękowych

ba-

Clt*
ste-

'.sśr-
ii

statków kosmicznych. Chodzi
tu o stworzenie układów dzia*

tających sprawnie w tem­
peraturach rzędu 600 st. Ć.

NA. WĘGRZECH skonstruo-
wano interesujące urządzenie
do precyzyjnego określenia
barw* co mą duże znaczenie
w praktyce przemysłowej. Wę­
gierski kclorymetr podaje
mierzone wartości od razu w

liczbach i może znaleźć sze­
rokie zastosowanie przy pro­
dukcji barwników,' tworzyw
sztucznych itp.

NA ZACHODZIE zrealizowa­
no niedawno 7 jednoczesnych
transmisji telewizyjnych —sie-
dmioma odrębnymi kanałami

wizyjnymi i fonicznymi — na

jednej wiązce laserowego
światła.

FIRMA

generator
namiczny

— zamiast plazmy -

kiem roboczym jest
sód. Generatory MHD są urzą­
dzeniami o dużych perspek­
tywach w energetyce.

MAGNETOFON, w jaki był
wyposażony statek „Gemini”,
został skonstruowany specjal­
nie w tym celu. Umożliwia oh

zarejestrowanie ponad 5 tys.
danych pomiarowych W ciągu
sekundy. Na każdym milime­
trze taśmy mieści się około 110

. informacji.
NIEBAWEM do badania głę­

bin morskich zostaną użyte
pierwsze batyskafy, wykonane
z włókna szklanego i żywicy
epoksydowej. Okazuje się, że

mogą one zastąpić z. powodze­
niem konstrukcje ze stali spe­
cjalnej,

GENERATOR
WODNIKOWY.
rium firmy

■skonstruowano

generator, którego uzwojenie
Wykonane jest z nadprzewod­
nika. Przewiduje się, że gene­
ratory takie, o mocy 1 MW,
będą około 3-krotnie lżejsze
od generatorów klasycznych.

MIKROTURBO, to najmniej­
szy użytkowy silnik rakieto­
wy, który skonstruowano w

USA, Ciężar: 17 kg. Moc: 105

KM. Znalazł na razie zastoso­
wanie do napędu go-cartów i

jednoosobowych ślizgaczy.

AEG skonstruowała

magnetohydrody-
(MHD), w którym

czynni-
płynny

Organizatorom imprez zi­
mowych wiele kłopotu przy­
sparza często brak śniegu na

wytyczonych trasach zjazdu,
slalomu czy innych konkuren­
cji. Dotychczas radzono sobie
w ten sposób, że na trasy
zwożono upragniony śnieg z

innych partii gór. Było’ to

jednak zawsze bardzo koszto­
wne i niewygodne.

Obecnie kłopoty te zdają
się należeć do przeszłości. W
kilku krajach skonstruowano
bowiem ostatnio „działa śnie­
żne”. Jedno z nich, skonstruo­
wane w Pradze, przechodzi
właśnie próby w ośrodku
sportów zimowych Telice.

„Działo śnieżne” to agregat
wyrzucający pod wysokim ci­
śnieniem mieszaninę wody i
powietrza w postaci mgły,
która przy temperaturze kil­
ku stopni poniżej zera opada
w postaci płatków śniegu.

Trzy takie „działa” są w

stanie w ciągu nocy wyczaro­
wać na 3.000 m trasie zjazdu
Warstwę śniegu szerokości
30 m i grubości 30 cm.

(NNT-PAP)

NADPRZI.
W laborato-

Avco-Ewerett

doświadczalny

$

projekt gmachu rady miejskiej Dusseldorfu —

ol-
tową-

Nagrodzony
dzieło architekta z Karlsruhe Rudolfa Mosera. Są to trzy
połączone wieżowce o wysokości 119, 130 i 165 m.

i
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Na tych procesach się śmiałem

SWIĄTECZNO-NOWOROCŻNE WRÓŻBY

Wprawdzie nie Jesteśmy przesądni, ale od czasu do czasu lu­
bimy się bawić w rozmaite wróżby i' przepowiednie, w Pol­
sce tradycyjnie „Wróży się” w „Andrzejki”, , w Czechosłowacji
— w okresie świąteczno-noworocznym. Oto Jedna z nich: je­
śli pestki w przeciętym Jabłku tworzą gwiazdę — wróży to

szczęście, jeśli krzyż — kłopoty... . .

w kuluarowych poga­
wędkach podczas chwil wol­
nych między rozprawami? O-
cz.ywiście — właśnie o swoich
procesach — i o najśwież­
szych anegdotach, ■jakie wy­
darzyły się ostatnio na sądo­
wych salach. Bowiem w po­
ważnych i surowych przybyt­
kach Temidy nieraz błyskają
migawki humoru. Humoru
swoistego,, który tylko w są*
dowych murach może się zro­
dzić.

— Czasem naprawdę tru­
dno jest utrzymać za stołem
sędziowskim powagę — mó­
wi sędzia mgr ROMAN SO­
CHACKI. — Pewien świadek

Rtwwgwif prx«f pół-czarusj

W kręgu faworyt i polityki
I

■oceni dr ROMAN KALETA z wrocławskiego oddziału
Instytutu Badań Łiterac kich Polskiej Akademii Nauk

jest znanym badaczem literatury i obyczajów czasów stani­
sławowskich, autorem wydanej przed siedmiu laty książki
pt. „Anegdoty i sensacje wieku Oświecenia w Polsce”.

— Czy to prawda, że pisze
Pan .sensacyjną książkę o kró-

; lu Stanisławie Auguście?
| — Do pisania jeszcze nie
przystąpiłem. Znajduję się w

stadium pracy przygotowaw­
czej, zaawansowanym, bo już
w okresie nie zbierania, ale
kompletowaniaąźfódeł. Uskła­
dało się tego sporo. Teki z

materiałami ustawione piono­
wo pie wiem, czy ppmięściły-
by się na półce półmetrowej
długości.

'

Ilu się Pan doliczył fa­
woryt ,w życiu króla?

= Nie iiośćr jesG ważna; Ili*
teresują mnie przede ■wszyst-
kim kobiety,,,, które król da-
rzył uczuciem i'które wywie-

, rały na niego wpływ z pożyt­
kiem lub na szkodę interesów
Rzeczypospolitej.

-— A jego największa mi-
łość? r..,--.;.

— Największym uczuciem
; obdarzył Poniatowski wielką

•: księżnę rosyjską, późniejszą
Carową Katarzynę II. Była to

; pierwsza i największa miłość
w jego życiu, trwająca chyba
40 lat. Po wstąpieniu na tron

i sereem ■jego władały: kuzyn-
: ka Elżbieta Lubomirska, póź-
j niejsza marszałkowa wielka

koronna Izabela Czartoryska,
Magdalena z Lubomirskich
Sapieżyna i tajemnicza Zofia
Lhuillier, która, odegrała pew­
ną rolę polityczną, mieszając
się do intryg zakulisowych w

okresie sejmu radomskiego i
J konfederacji barskiej. Wymie­

niłbym jeszcze Annę Szaniaw-
: ską, starościnę małagoską i

Jadwigę Ciechanowską. Ale
: największy wpływ na króla,

zwłaszcza, jeśli idzie o poli-
tykę wewnętrzną, wywierała
w pierwszych latach jego pa­
nowania Elżbietą Sapieżyna,
wojewodzicowa mścisławska.

Nie wiem czy warto tu
i wspominać o bardzo przelot­

nych amorach Stanisława
Augusta w pierwszym dzie-
sięcioleciu jego królowania z

; Śchmidtową, starościną brod-
* nicką, z Greczynką baronową

Schitter, piękną tancerką wło-
, jską Katarzyną Gattai i chyba

! jeszcze zwielu innymi. Po
j Zerwaniu z ■wojewodzicówą
j Sapieżyną przez kilka następ-

*''! nych
’

~ *

, | skuje
; wych
. kręgu ,

przejeżdżających przez War-z
szawę cudzoziemek.. W kroni*-

» kach skandali tamtych cza-
‘

spw znajdujemy ustęp o jego
| przeżyciach z urodziwą śpie­

waczką Bonafini i romansie
j z Anną z Hadików Lubomir-
/ ską. Gdzieś ok. 1780 r. Stani­

sław August wiąźe się uczu­
ciowo i już do końca życia z

generałową Elżbietą Grabow-
■ską.

— Czy to prawda, że król
się z nią ożenił?

— Wiele plotek kursowało
na ten temat już współcześnie
i w XIX stuleciu. Jedni twier­
dzili, że Stanisław August
rozwiódł ją z mężem i ożenił
się potajemnie w 1784 r., inni
dowodzili, że stało się to po
śmierci generała. Inni jeszcze
np. pamiętnikarz ks. Kitowicz
byli przekonani; że małżeń-
stwo to zostało zawarte u

schyłku życia Poniatowskiego.
Osobiście uważam, że Stani­
sław August wytrwał w sta­
nie, bezżennym,.do śmierci.
Wierzę, że mówił, prawdę, kie­
dy półoficj alnie zaprzeczał
plotkom o swoim małżeństwie
rozpuszczanym po zgonie gen.
Grabowskiego (w lutym 1798).
Wierzę też w jego wielokrot­
ne zapewnienia czynione je­
szcze na kilka tygodni przed
śmiercią i zanotowane przez
odwiedzającą go wtedy w Pe­
tersburgu Szczęsnową Potoc­
ką. Król kategorycznie de­
mentował tego rodzaju plotki.

— Czy król pozostawił po­
tomstwo?

— Owocem jego związku u-

czuciowego z wielką księżną

rosyjską była córeczka zmar­
ła w niemowlęctwie. Stani­
sław August był również fak­
tycznym ojcem Marii Czarto­
ryskiej, późniejszej Wirtem-
berskiej. Kanclerz owa Sapie -

żyna miała z nim dwoje dzie­
ci — córeczkę Konstancję wy­
daną w 14 roku życia za mąż
i Michała Cichockiego, póź­
niejszego generała. Anna Lu-
bomirska z Hadików urodziła
mu syna przezwanego Ka-
pryńskim. Z aktorką Gattai
miał ponoć dwóch ślicznych
chłopców, zmarłych zresztą
tragiczną, śmiercią W dzieciń­
stwie. Ale z wszystkich swoich
dzieci, którymi się zresztą in­
teresował, najbardziej wyróż­
niał i kochał syną Stanisława,
którego matką była Grabow­
ska.

— Opracowywana przez Pana
książka będzie stąnowić prże-
de wszystkim studium obycza­
jowości polskiej XVIII wieku?

— Mówiłem już o tym na

początku rozmowy, że chodzi
mi o próbę odpowiedzi na py­
tanie o ile przygody miłosne,
albó mówiąc ogólniej: pry­
watne życie króla odrywało
go od obowiązków państwo­
wych i czy działo się to ze

szkodą dla interesów Rzeczy­
pospolitej. Jednocześnie po-

Dokończenie na str. 7),

Józef LeewfcBil

lat Poniatowski pozy-
sobie wzajemność no-

piękności, zarówno z

jego poddanck, jak i

np. zeznał mi tak na jednym
z procesów; „Oskarżony pod­
szedł do mnie i powiedział;
daj ognia, ty, szarpikłaku
Spytałem świadka, co ma o-

znaczać to słowo: nazwisko',
przydomek, obraźliwe wyzwi­
sko? „Ach, nie” — odrzekl
świadek, „Tylko, że ja jestem
fryzjerem a u nas w Toniach
tak właśnie fryzjerów nazy­
wają...” — Czasem zdarzają
się jeszcze trudniejsze łami­
główki. Ńp. użyte w pewnym
procesie pod adresem jednej
z kobiet określenie '„ścigacka
kur” oznaczało w tamtym śro­
dowisku ni mniej ni Więcej,
tylko to, że dana niewiasta...
niezbyt moralnie się prowadzi!
Często tęż Wynikają na sali
sytuacje zaskakujące. Przewo­
dniczyłem np. rozprawie, pod­
czas której miano rozpatry­
wać sprawę kobiety oskarżo­
nej oto, że w kłótni siekierą
odcięła swej bratowej palec u

ręki. Wywołano sprawę, na

salę weszła spora gromadka
kumów i znajomków. Nagle z

tego tłumku rozległ się gromki
głos: „Janek, teraz wyciągaj!”
Chwila konsternacji... Może
oto znowu wyciągną siekierę?
Ale ów Janek — jak się po­
tem okazało mąż oskarżonej
— wydobył tylko... dwie grom­
nice i „pasyjkę”. Gromnice
zapalił —' po czym —-razem z

— wyrecytował: „Ńiech
stanie sprawiedliwość

zoną
Się ■
przed Panem Bogiem i Wyso­
kim Sądem!” — Kazałem
przerwać ten rytuał, jako za­
kłócający porządek rozprawy
Moje polecenie — acz nie­
chętnie — wykonano, ale gdy
potem został ogłoszony wyrok
skazujący oskarżoną, jej mąż,
znowu na okrzyk „Janek, wy­
ciągaj!” — wydobył z zana­
drza „pasyjkę’’ i wyciągnąw­
szy ją wysoko uroczyście o-

świadczył: „niech Pan Bóg na­
sze winy na was wszystkich
tu przeleje!” —■po czym towa­
rzystwo równie uroczyście o-

puściło salę....
Nieraz też ledwie się mo­

żna .póWątrżyrną&jod‘ śntięęh.u,
SSKięfeony-.gkJądają/.-.jjgą^pwi
swe.. prrsońalią.... Nazwisko?
Kowalski. Syn? Ojca i matki,
miałem oboje rodziców. Po­
chodzenie społeczne? Rzym­
skie! Wykształcenie? Średnie.
To znaczy — jaka szkoła, ile
klas? Trzy klasy szkoły pod­
stawowej! To czemu oskarżo­
ny mówi, że mą średnie wy­
kształcenie? No, bo się śre­
dnio uczyłem... — Kiedyś Sta­
nęła przed sądem suto wyma­
lowana Cyganka. Wasz zawód
wyuczony? Aktorka! Wy­
kształcenie? Analfabetka!

Czasem odzywki stron są
naprawdę nieoczekiwane.
Tylko ja proszę, żeby w skła­

dzie Sądu był przynajmniej
eden ławnik z wyższym wy-
’-~ź' -iłceniem, bo ja jestem
kapitan rezerwy jeszcze
sprzed 1939 roku!’’ Innym ra­
sem pewna oskarżona
yła na

runek,
brzydki
„Proszę
paczkę!” „Co? To Sądowi „Kul-

-tura” przeszkadza?”. Okazało
się, że pakunek był zawinięty
w „Kulturę”... Osobnym dla
siebie rozdziałem są pertrak­
tacje z oskarżonymi o wątpli­
wej poczytalności. Pewnego
dnia wytworna i elegancko u-

brana dama krzyknęła do
mnie z oburzeniem: „Pan nie
wie. kto ja jestem! Mój na­
rzeczony,

'

to generalny pro­
kurator paktu NATO!” Kie.-®
dyś indziej znów, nabrawszy
przeświadczenia' o zmąconym
stanie władz umysłowych pe­
wnej oskarżonej,: zapropono­
wałem jej, aby dobrowolnie
poddała się badaniu psychia­
trycznemu. Po chwili wahania
oświadczyła: „Zgadzam się,
ale pod warunkiem, aby w

składzie biegłych-lekarzy był
przynajmniej jeden Austriak!
Czuję, że we mnie płynie
krew warszawsko-wiedeńska!”

— Kiedyś byłem świadkiem,
jak poważny skład trzech sę­
dziów rewizyjnych wybuch­
nął znienacka homeryckim
śmiechem — mówi mec. AN­
TONI WOŹNIAKOWSKI. —

Była to jakaś wiejską sprawa
sąsiedzka o naruszenie w po-*
siadaniu i szkody. Naruszenie
to polegało na tym, że krowa
gospodarza A. wpychała łeb
między bąląski płotu — i
szczypała trawę już z łąki go--
spoó a B. Aby te groźne
spustoszenia jak najbardziej
wyraziście odmalować, autor

pozwu o naruszenie zaopatrzył
śwe pismó;„. efektownym ry­
sunkiem, na którym widać
było ową krowę, wsuwającą
głowę między sztachety. :Że­
by

’ ż'as tym bardziej' dosadnie
zilUstrówńĆ' złe zamiary zwie­
rzęcia i .jego .właściciela, ry-S
sownik zaopatrzył krowę...
złośliwym, a straszliwym ze­
zem w oczach!'Ńjc dziwnego,
że po odnalezieniu takiego
nieoczekiwanego obrazka W
aktach sądowych, każdy mu-
siał wybuchnąć śmiechem.
Raz znowu byłem na sali, gdy
toczyła się sprawa przeciw ja­
kiemuś wiejskiemu młodziano­
wi o ustalenie ojęostwa. „Czy
potwierdzacie, że małoletnia
Julia R., córka Józefy R., jest
waszym dzieckiem?” „Tak,

poło4
stoliku jakiś swój pa-
z którego czuć było
zapach starych kości,
wziąć stąd tę swoją’’■ HPrs C!<sz4«"mTV IZ-!,!-

przyznaję, że to moje dzie­
cko”. — Sędzia — dla ostate*

Lwiego formalnego wyjaśnie­
nia sprawy — pyta jeszcze:
„A zatem potwierdzacie, że w

okresie, koncepcyjnym przed
urodzeniem się dziecka z Jó­
zefą R. współżyliście fizycz-

,nie?”.. „O,coto—tonie!
Dziecko moje, nie powiem, ale
nigdy z Józefą fizycznie ńie
Współużywałem. W żadnym
wypadku nie przyznaję się,
Niech Wysoki Sąd to zapisze”.

I Sąd był w kłopocie, ale przede
J wszystkim dlatego,, aby utrzy­

mać powagę, bo wszyscy się
wokół śmiali, Tak, tak czło­
wiek nigdy nie wie, co go roz­
śmieszy ■— nawet na sądowej
sali.

Zebrał:
JERZY PARZYNSKI

Gdy włos rzednie
Choć bujna czupryna ma

przede wszystkim znaczenie e-

stetyczne, znane są dobrze

zmartwienia, szczególnie
brzydszej części ludzkości,
związane z wypadaniem, wło­
sów, Mimo wysiłków lekarzy
i chemików, dotychczas nie
znaleziono jeszcze właściwego
leku na łysienie.

W tej sytuacji Szczególne
zainteresowanie wzbudziły o-

publikowane w „The Journal
óf the American Medical, As-
sociation” wyniki doświadczeń

przeprowadzonych przez dr €.

Papę i współpracowników.
Przy stosowaniu leków hor- |

monalnych stwierdzono, że I

przedostanie się do krwi hor­
monu męskiego* testosteronu, I

sprzyja wypadaniu włosów.
Jednak wprowadzenie tego , sa­
mego hormonu nie do układu
krążenia, ale w postaci maści, |

bezpośrednio na

niosło krańcowo
zultaty.

Dr Papa, po
maści z propionianu testoste­
ronu, w 75 proc, przypadków
uzyskał pobudzenie czynności !
mieszków włosowych .— włosy
na łysinie (które tam się w

dalszym ciągu znajdują, ale j
nie ćhcą rosnąć) stawały się
dłuższe* grubsze i ciemniejsze. ■
PO ’ 5-ciu 7 miesiącach? < leczenia
około 15 proc, mieszków wło­
sowych działało już prawidło­
wo* Ńie zańważono,1 aby wy­
nik kuracji zależał od wieku

pacjenta lf.b od długości u-

trzymywania się łysiny. Wpra­
wdzie autorzy publikacji uwa­
żają Skromnie, że ich dotych­
czasowe obserwacje nie mają
jeszcze dostatecznego, prakty- ;

cznego znaczenia, to jednak
stanowią one dowód, że miej­
scowe stosowanie różnych :

środków hormonalnych może

wpływać korzystnie na porost
włosów.

skórę, przy-
odmienne re-

zastosowaniu

, wojennych.
Ot, taka

zbieranina;
Anglik, Ho-

tarego samca nazywamy
odyńcem lub ..pojedyn­
kiem. Dziki zaś w dru­

gim lub trzecim roku'życia —

przelatkami. Samicę zwiemy
lochą, maciorą lub samurą.

Skórę dzika nazywamy suk­
nią, szczecinę, którą jest po­
kryta — piórami, sterczącą na

grzbiecie szczeć — cliybem.
Ryj nazywamy gwizdem, nos

— tabakierą, dolne kły sam­
ca — szablami, górne zaś —

fajkami. Odyńce określa się
dodatkowym mianem: dobry,
gruby lub kapitalny, sadlisty
lub spadły. Dzik kroczy, sunie
lub sadzi, atakując* „idzie na

dym”.

B‘
zaś był zimny i deszczo­
wy. W co gęstszych ostę-

1 pach leśnych Wogezów,
dużymi i płatami bielił 'się już
śnieg. Ciężko'było zwierzynie,

jeszcze ciężej bytującemu w

lesie człowiekowi.
Ńą niewielkiej polanie czer­

nił się prymitywnie sklecony
szałas. Znaleźli tu schronie­
nie uciekinierzy z niemieckich
obozów jeńców
Było ich ośmiu,
międzynarodowa
dwóch Pólaków,
lender, Korsykańczyk i trzech
innych, nie.wiadomo.jakiej na­
rodowości, nazywali., się oby­
watelami świata. Ciężko im
było; mieszkańcy okolicznych,
wiosek, zastraszeni niedawną
klęską, armii’, francuskiej, . nie

byli zbyt hojni. Uciekinierzy
głodowali, gdy tymczasem w

lesie jadła było pod do­
statkiem. Przez okienko szała­
su . oglądali dorodne ‘ rogacze,■
łanie, ba — nawet dziki. Nikt
jednak z

obeznany
miałem.

tej gromady' nie był
z łowieckim rzc-

Byli ludźmi z mia-

sta, dla których las był jedy­
nie miejscem niedzielnych wy­
cieczek.

Co dzień uczciwie, jak bra­
cia, dzielili się każdym zdo­
bytym kęsem Chleba, a o to

było z dnia na dzień coraz

trudniej. Chłopi ryglowali już
piwnice, podwórek strzegły
czujne, hałaśliwe Burki. Poży­
wienia .brakło; A szły właśnie
świętą. I wtedy... ,

Na polanie zjawił się któ­
regoś dnia Antonio — czło­
wiek, któremu las był zaw­
sze domem z bogato zaopa­
trzoną spiżarnią. Wraz z jego
przybyciem ń'a „stole” pojawi­
ły się combry królicze, sarnie
udźce, a nawet całe połcie
warchlaków.

— Jak ty to zdobywasz? —

pytali.
‘

W odpowiedzi Antonio roz­
stawił ich pewnego dnia w li­
nii nagonki. — Po godzinie ru-

ie z czar
szycie naprzód — powiedział
— bez hałasu i krzyku. Tu w

ostępie zalega niezłej tuszy
pojedynek. Będziemy gó mieć!

Jednego z towarzyszy my­
śliwy zabrał ze sobą, poucza­
jąc po drodze — stare odyńce
są bardzo wytrzymałe. Ten,
na którego polujemy, ma chy­
ba więcej niż 180 kg. Nawet
ciężko ugodzony
szcze walczyć,
mnie staranował,
przyjść z pomocą.

Nagonka ruszyła. Hiszpan
Stojący na przesmyku; uważnie
wsłuchiwał się w odgłosy la-
śu.' Raptem w najbliższym o-

śtępie dał się słyszeć trzask
łamanych gałężi. Antonio wy­
ciągnął, zza pasa stary, długi,
trójgraniasty bagnet Wskazu­
jącym palcem lekko dotknął
ostrza klingi, wyprostował się,
opuścił broń ku ziemi i za­
marł w bezruchu. Z poszycia
młodnika wyszedł gruby ody­
niec. Przystanął, wystawił
gwizd na wiatr, wietrząc ba­
cznie na wszystkie strony, by
za chwilę znów ruszyć w stro­
nę przesmyku, na którym stał
Antonio. Dzieliło ich ledwie
10 kroków. Odyniec znowu

przystanął. Fuknął ostro parę
razy, żjeżył chyb, kłapnął sza-

potfafi
Gdyby
musisz

je-
tak
mi

blami o fajki i — natarŁ U-
derzył jak huragan, ale Anto­

nio "był jeszcze szybszy. Klin­
ga bagnetu, jak błyskawica
zagłębiła się aż po rękojeść
tuż pod łopatką zwierza. An­
tonio uskoczył w b,ok. Ręko­
jeść bagnetu lśniła teraz na

czarnej sukni odyńca jak bry­
lantowa brosza.

Asekurujący tę przedziwną
.leśną corridę, niezdolny do
najmniejszego
rzysz Hiszpana widział tylko
właśnie tę broszkę. Odyniec
próbował jeszcze walczyć. Nie
starczyło jednak sił...

Walkę wręcz wygrał czło­
wiek. Antonio był wszakże
niegdyś sławnym na całą An­
daluzję matadorem.

*

Na stanowisku 7-mym, w

sąsiedztwie ułożonego z okrą­
glaków sągu, stał Wojciech,
nowicjusz w polowaniach na

dziki. Trzymając kurczowo
strzelbę w dłoniach wsłuchi­
wał się uważnie w pohukiwa­
nia nagonki. Przed nim w gę­
stwinie leśnej słychać było
trzask łamanych gałęzi, postę­
kiwania, tupot. — Pewnie je­
lenie uchodzą przed nagonką
gdzieś z flanki —• pomyślał

do
ruchu towa-
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Przygody dzieł sztuki Bożena Zagórsko

Kleptomani na tronach na Czorsztynie■ym razem me będzie mowy, o nowych sensacyjnych kra-
dziczach z galerii światowych, dokonywariych przez rzezi-
mieszków i xnaniaków?kolekcjpnerów, ale o rabunkach ma-

sowych, którym patronowały/rządy i władcy. Śmiało można po- !

wiedzieć, ze w naszych czasach prekursorami, w tej dziedzinie

s®°_ty^?n< ;?ióźe tylko w starożytności była Francja
u^Hewolu.C31 1789 r- Pamiętamy wszyscy tę scenę z „Popio-

łZ Mt6TSk^ef°:.kS*ą^ Gintułt protestujący bezsilnie prze.
cjw rabunkowi kom z katedry św. Marka w'-Wenecji, dokony- !

. s!ynnycl1 brązowych kolosach rękami żołnierzy
armii polskiej we Włoszech, otóż nie był' to wyjątek; rewolu-

cyjny rząd Republiki Francuskiej chętnie wynagradzał sobie i

straty wojenne właśnie w ten sposób - bądź droga podatków
w dziełach sztuki, nakładanych na książąt Parmy i Modeny,
bądź przez Jawne rabunki. Transportowano zdobycz masowo

morzem do Marsylii, a stamtąd- do Paryża. Dumny ze swych
sukcesów Dyrektoriat organizował — zgodnie ze stylem tych
czasów uroczyste i barwne wjazdy triumfalne włoskich dzieł
sztuki do stolicy. Na Polach Marsowych odbywały się z tej
okazji uroczyste przemarsze. Nigdy chyba w historii nie obcho­
dzono równie jawnie i hucznie kradzieży. Ale Dyrektoriat został

pobity w pasji kolekcjonerskiej przez samego Napoleona, kiedy
ten został Cesarzem.

Głównym agentem Napoleona był niejaki Denon, kustosz
Luwru. On i jego współpracownicy nie omieszkali przedstawiać
cesarzowi po \kolejnych* sukcesach militarnych listy przedmio­
tów godnych sprowadzenia do Luwru, Po bitwie pod Jeną
Denon pisał do Paryża, żądając przetransportowania'z Galerii

Drezdeńskiej kilku płócien Corregia i.Holbcina: „Tego ostatriie-

go malarza brakuje Waszej Cesarskiej Mości, chciałbym jeszcze
raz powtórzyć Waszej Cesarskiej Mości, że podbijając Europę
nie .znajdzie nigdy takiej o,kazji, jaką oferuje Saksonia w tej
chwili*’. Zresztą,, cesarz umiał osobiście stawiać się po dzieła,
na których mu zależało. Tak zrobił w Amsterdamie, zjawiając
się w Muzeum Królewskim z żądaniem wydania „Rontu nocne-

gó”. -Rembrandta. Sprytny .kustosz uratował obraz twierdżąc,-
że jest on już w drodze do Paryża.

Oczywiście, po upadku Napoleona, państwa, z którymi wojo-
wał, żwróciły się do Francji z żądaniem oddania zrabowanych
dziel ^sztuki. I tu błysnął tupetem, uporem i sprytem Denon.

Dzięki niemu turyści podziwiają dziś We Francji przedmioty •

sztuki, które powinny znajdować się gdzie indziej. Stanowczo/

przeciwstawiał się żądaniom rewindykacji ze strony prywat--f
nych. właścicieli (przeważnie rodzin emigrantów-arystokratów),?
jak i rządów. Popierała go w tym francuska opinia publiczna.
Najcięższe boje przyszło stoczyć z królem Prus, który wyzna­
czył do rewindykacji oficera o nazwisku.., von Ribbentrop. Nie

wiemy, czy był on jakimś przodkiem hitlerowskiego ministra,
ale nie miał chyba jego stanowczości i sprytu, jeśli pozwolił
się podejść Denonowi. Ribbentrop wściekał się, groził uwięzie­
niem i siłą, ale kustosz Napoleona był nie do złamania. Włosi

przysłali dla odmiany słynnego rzeźbiarza Canóyę, ale tego
Denon potraktował zgoła pogardliwie. Emigrantom zaś oddano
tylkb te dzieła, które nie były eksponowane .w muzeach. Oczy- /

wiście, i obcym trzeba było co nieco oddać, ale np. Włosi zo­
stawili wielje średniowiecznych obrazów, które dziś są ozdobą
Luwru.

Stało się barbarzyńską tradycją, że kolejne wojny (1870, 1914,
wojna hiszpańska, II wojna światowa) prowadziły do rabun­
ków i destrukcji dzieł sztuki*.

Najbardziej barbarzyńskie i cyniczne były kradzieże dokony­
wane przez nordyckich nadludzi spod znaku swastyki. Wielcy
dygnitarze III Rzeszy, z Hitlerem, byłym malarzem pokojowym
na czele, prześcigali się w tworzeniu prywatnych kolekcji
w swych siedzibach, pałacach i alpejskich zamkach. Zwłaszcza

zarozumiały i mający się Za „mecenasa” sztuki Goering osiągnął
znakomite rezultaty. Odczuła je wschodnia Europa, w tym
przede wszystkim Polska. Hitlerowcy posunęli się nawet do
zrabowania ołtarza Mariackiego, nie licząc setek i tysięcy. \
innych przedmiotów, rewin$yl^o\yą$ych jpotęm ajnuyfetyi przez

'próf/ T.śtwićhefar przewÓ-dnićżącegó" polskiej komisji diżialająęej^1'
na terenie okupowanych Niemiec.

Niezliczona jest liczba przedmiotów sztuki, które wskutek

waśni, wojen i rabunków zostały raz na zawsze utracone. Gdzieś
na dnie Morza. Karaibskiego spoczywają bezcenne i unikalne

; Skarby Inków, zrabowane przez hiszpańskich zdobywców i kolo­
nizatorów, i W czasie krwawych bitew, choćby z Anglikami,
zatopione.. Słynna Wenus z Milo nie miałaby dziś Odłamanych
rąk i’ obtłuczonego nosa, gdyby nie fakt, iż po jej wydobyciu.
przez greckiego wieśniaka udali się po nią żołnierze z angiel­
skiego i francuskiego okrętu wojennego, którzy stoczyli o posąg -

formalną bitwę po drodze do przystani. Zwyciężyli Francuzi,
ale ręce marmurowej bogini zostały stracone niepowrotnie*

Niezmierzona jest chciwość i głupota ludzka jeśli idzie o za­
bytki materialne kultury. Jak groźne ostrzeżenie przed dalszym
marnowaniem skarbów ludzkości majaczą rzeczy, których już

"nigdy nie ujrzymy. Czy ostrzeżenie skuteczne?

(Na podst. M. Rhęimsa „La vie etrange des objets” opr. J. P .)

nym zwierzem
młody myśliwy. Trzask łama­
nych ■gałęzi potęgował się .je-'
dnak. Coś wyraźne szło w kie­
runku stanowiska myśliwego.
Wojciech mocniej objął szyjkę
strzelby i w napięciu czekał.
Z drago winy wyskoczył nagle
„szablisty odyniec”. Myśliwy,
złożył się błyskawicznie, strze­
lił raz... drugi, lecz tylko „pió­
ra” posypały ; się gęsto z

grzbietu smolistego , zwierza.
Dzik zatrzymał się na ułamek
sekundy, by z całą precyzją.
uderzyć ńa dym.

Czasu na przeładowanie
strzelby nie stało, jedyne
wyjście: Uskoczyć; na- stos u-

łozonego drzewa przed roz­
wścieczonym strzałami odyń-
cem, który - fukając' i

_ kłapiąc
siarczyście natarł gwizdem, z

braku właściwego celu,. na

stertę ułożonych bierwion.
Myśliwy, stojąc - ną szczycie
kruchej piramidy z przeraże­
niem wodził wzrokiem za ko-.
łująeym wokół sągu napastni­
kiem. - Jeszcze jeden oatąk
Zwierza, a 'sterta okrąglaków
rozjechała się jak dziecinny
domek óz klocków. Wojciech
upad! na plecy, tocząc : . się
bezwładnie -wprost pod sza­
ble rozjuszonego dzika. - Ody­
niec okraczył swą ofiarę wpa­

trując się uważnie w zmar­
twiałą ze strachu twarz my­
śliwego, jakby zastanawiał się
w jaki sposób zadąć śmiertel­
ny cios.
? Tylko ułamki sekundy i
przytomność umysłu , towa­
rzysza łowów uratowały ą-
depta polowań na dziki od
niechybnej śmierci. Zdążył on

z sąsiedniego stanowiska na.

tyle podbiec by na moment

przed ostatecznym atakiem
dzika strzelić doń śmiertelnie.

Odyniec zwalił się w ogniu,
przytłaczając całym ogrom­
nym cielskiem , niefortunnego
Strzelca. Taki to był myśliw-’
;ski chrzest Wojciecha w Pu­
szczy- -Niepółomicki,ej.' A dla
jego wybawcy jeszcze jedno
trofeum...

Do Świąt Bożego Narodze­
nia pozostawało ledwie jeszcze
kilka- dni, zaś w domu prze-'
wodniczącego x Gromadzkiej

Rady. Narodowej w Rudzie
nad jeziorem Roś, zawołanego
myśliwego i tropiciela, nie by­
ło kawałka dziczyzny, która
by mogła urozmaicić świ-ąte-

. czny zestaw po traw.

■iech nam wybScży iłnć

pan Karol Kurpiński to

zapożyczenie tytułu: tru­
dno zresztą, wymyślić coś no­
wego, skoro Czorsztyn„,od .da­
wnabył natchnieniem arty­
stów. Ó zamku i wydarze­
niach jakie : tti. miały miejsce
pisali: J. Kraszewski, K. Kur­
piński, J, Rostworowski. S.
Goszczyński, J. Kasprowicz.
K. Tetmajer, M. Bałucki, M.
Konopnicka, J. Wiktor, A.
Słonimski, J. Kurek. Grażyna
Bacewicżówna - skomponowała
muzykę do baletu „Polonez na

Czorsztynie’’, nawet .Film Pol­
ski nie darował: zamkowi — ■
skutki możną podziwiać w po-'
słabi dzieła -pt. „Podhale w;

- ogniu”. .

Historia zamku była długa i
dramatyczną, zanim doszedł
oń do dzisiejszego stanu ma­
lowniczej ruiny. O jego istnie­
niu już w , latach 1241—1246
wspominaa Długosz. Zamek
murowany postawił

' Kazi­
mierz Wielki, ók. 1835 od­
restaurował go < „kosztem
swoim niemałym” starosta
Jan Baranowski. W 1795 za­
mek spłonął od pioruna, Ale
w ciągu tych wieków zamek
Czorsztyn odwiedził kilką
razy Kazimierz Wielki, w

1370 r. gościł 'tu Ludwik Wę­
gierski, w 1384 — Jadwiga,
potem parę razy Jagiełło, w

1440 żegnał się; z matką Wła-.
dysław Warneńczyk,, w 1055
w czasie ucieczki przed Szwe­
dami był tu i Jan. Kazimierz.
Równie bogato jak spis dostoj­
nych gości przedstawia się
kronika kolejnych oblężeń i
zniszczeń, Szukali w Czorszty­
nie schronienia husyci, Ko-
stka-Napierski, stali na kwate­
rze kozacy i konfederaci bar­
scy.

Po ostatniej wojnie utrwa­
lono ruiny zamku i tak by
pewnie sobie stal do dziś dnia,
cudownie położony, owiany le­
gendą, nigdy nie przebadany
archeologicznie, gdyby nie
projekt budowy zapory na

Dunajcu. W tej sytuacji prze-
. prowadzenie 'badań geologicz-
nych, dotyczących struktury —

niezwykle zresztą .skompliko­
wanej — skały, na której stoi
zamek oraz badań konserwa­
torskich, stało się konieczno­
ścią. Cały obszar przyszłego
zalewu jest też terenem po­
szukiwań archeologicznych —

co w wypadku zamku czor­
sztyńskiego łączyj się z szero­
kim programem badań wa­
rowni karpackich. ,

I właśnie od lata br. z ra­
mienia Woj. Konserwatora
Zabytków grupa archeologów

, Polskiego Towarzystwa Ar-

dumał pan Stanisław. Tam, w

zmarzniętych, przybrzeżnych
bagnach i rozlewiskach zaw­
sze żerują cale watahy dzi­
ków.

Przywołał gwizdem Asa i
poszli,. kierując się szybkim,
lekkim krokiem myśliwców w

stronę Czarnego Rogu. As da­
leko’ w przodzie buszował po
gęstych młodnikach i podmo­
kłych olszynach. Do strugi by­
ło jeszcze z kilometr, kiedy
pies zaczął głosić spotkanie, z

czarnym zwierzem.
— Musi ich być gromada —

pomyślał myśliwy — skoro
pies tak ostro stanowi. Sta­
nisław przyspieszył kroku,- by
wkrótce znaleźć się nad Wil-
kówką. Tu w rozmarzniętym
bagnie tkwiło, jak rodzynki w

cieście, kilkanaście dziJków--4,
dwie, samury, 4—-5 przelatków,
Wycinek i - sporo warchlaków.
Tam też szamotał się oszcze-

cheologicznego pod kierun­
kiem doc. dr A. Żaki ego roz­
poczęła po raz pierwszy w

dziejach badania na Czorszty­
nie. Już pięrwśzy etap badań,
z konieczności będący tylko e-

tapem rozpoznań i przygoto­
wań, przyniósł bardzo cieka­
we odkrycia w postaci długich
ciągów kamiennych murów,
występujących • w . pobliżu
zamku dolnego. Znaleziono
także ślady bocznych elemen­
tów fortyfikacyjnych, stano­
wiących prawdopodobnie ro­
dzaj baszt 1 usadzonych na o-

kolićznych skałkach. ,

Dużym osiągnięciem jest
także ustalenie wieku tych
murów, które' się zachowały
nad ziemią. Spora ich partia
pochodzi z XIII w. Szczegóło­
wa analiza i ekspertyza za­
praw pozwala na związanie
zamku z cyklem najstarszych
świeckich ' budowli murowa­
nych drugiego etapu archi­
tektury polskiej: Do, ■'<-cyklu,
pierwszegosy-t w tym nkładzie
— należałyby rotundy i pala-
tia Giecża, Wawelu, Przemy­
śla, Wiślicy, Płocka.

Trudno przed ukończeniem
badań — w których przebiegu
dużą zasługę ma mgr inż.
archi -■“S. Dobrzański, entuzja­
sta i znawca historii i doku­
mentów odnośnie Czorsztyna
— orzekać o końcowych wnio­
skach, ale już można stwier­
dzić, żę

’

zupełnie inaczej niż
dotychczas sądzono, przedsta­
wia się rozplanowanie i wiel­
kość części mieszkalnych i u-

rządzeń obronnych zamku.
Warto dodać, że znaleziono

również zabytki ruchome: se­
rię kafli piecowych, wielo­
barwnych, z polewą, zbliżo­
nych v, charakterze do kafli
wawelskich, a jednocześnie,
wykazujących pewne powino­
wactwo z kaflami węgierski­
mi. Znaleziono fragmenty na­
czyń ceramicznych o niespo­
tykanych kształtach: naczynia
podobne do ćeberków z gli­
nianymi uchami.

Do dalszych prac w 1966 r.

przyłączy. się także' kierow­
nictwo . odnowienia Zamku
Królewskiego na Wawelu z

doc. dr inż. A. Majewskim,
który w 1953 r. przeprowadzał
konserwację ruin zamku. Sze­
roki program badań przewi­
duje m, in. odgruzowanie zam­
kowych piwnic, A archeolodzy
dalej będą badać dno i obrje­
że przyszłego jeziora, że spe­
cjalnym uwzględnieniem Dę­
bna, Niedzicy, Sromowiec.

Ziemia Pienińska dopiero
zaczyna swój dialog z archeo­
logią.

kujący zwierzynę pies. Cała
wataha, a było tego ze 20 a

może i więcej sztuk, trwała w

bezruchu. Widoczne były tyl­
ko ich grzbiety i gwizdy, u

cięższych zaś — ledwie taba-
kiery. Po chwili i psa dosię-
gnął ten sam los. Pogrążony
w bagnie patrzył żałośnie w

stronę swego pana.
— Utopi się się psiawiara —

pomyślał. myśliwy. Taki do­
bry dżikarz; potopi się też
czarna zwierzyna. Na miły
Bóg, szkoda.

Decyzją byłą szybka. Za-
miaśt strzelać, do bezbronnego
celu, Stanisław,** pobiegł do
wsi, gdzie błyskawicznie
zorganizował brygadę ratowni­
czą. Załadowano na kilka sań
deski, drabiny, sznury, drągi
iw kilkanaście osób popędzo­
no Co koń wyskoczy ku ba­
gnom. Chłopi chcleli rąbać
siekierami, ciesząc się, że bę­

&

Ten rysunek pochodzi ź wydanej w 1800 r. książki pt. „Tatry
w dwudziestu czterech obrazach skreślone piórem'rylcem przez
Bogusza Zygmunta Stręczyńskiego”. Entuzjasta gór był stanowczo

lepszym rysownikiem niż poetą— o czym świadczą chociażby : takie -

strofy poświęcone Czorsztynowi: . .

Witaj stary Czorsztynie! Zabytku przeszłościŚwiadku męstioa i cnoty, sławy i wielkości
Stoisz smutny dlatego widzieć ciebie smytno
W koło piękna przyroda, a tobie okrutno.
Czuję twoje cierpienia — widzę ciebie jeszcze
I pięknym tznym widokiem ciągle oczy pieszczę!”
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Rozmowy Zbigniewa K. Rogowskiego

Co słychać u Basi Kwiatkowskiej?
Hstatnio gwiazda Barbary

I„asś-Bóehni, czyi! po pro­
stu: . Basi Kwiatkowskiej,

Wyraźnie przygasła. -Stało się fók

podobno m. in. dlatego,, że p.
Barbara na prawie 2 lata usu­
nęła się w zacisze. swojej willi
nad szwajcarskim jezio-rem Lu-

gano, aby . poświęcić czas na wy­
chowanie córki. Obecnie dorodna
córeczka p. Basi: jest już'na tyle
„dorosła’*, że mama podobno po­
stanowiła wrócić do pracy na1

planie filmowym.

Informuje naś o tym; p. Gra­
żyna Matuszkiewicz (żona popu­
larnego jazzmana, Jerzego „Du­
dusia”: Matuszkiewicza), która

przebywała ostatnio przez kilka
tygodni w gościnie u pp. Boehmów.

— Kasia! bo takie Właśnie imię
(wymawiane w rodzinie Boehmów

dzie dużo mięsa na święta.
Myśliwy na to nie pozwolił.

I tak, sztuka po sztuce, z

trudem i mozołem wyciąga­
no z grzęzawiska wpierw war­
chlaki, na ostatku zaś samury
i odyńca. Gdy zwierzęta sta­
nęły na suchym gruncie, le­
dwie trzymały się na nogach,
parę zaś warchlaków’ już nie

żyło.
— Te możecie dobić — do­

radził przewodniczący. Reszta
niech wie, że człowiek też ma

dla zwierząt trochę serca.

Dziki gęsiego, powoli zdą­
żały ku leśnym ostępom.'

♦
'

Wszystkie opowiadania o-

parte śą oczywiście na fak­
tach autentycznych.

z polska) otrzymała dziw. -czyn-
ka, jest już na tyle „dorosła”,
że aktorka zaczyna myśleć o ^o-

wrocie- do - pracy żawodowej. - r -.-

— A czy p. Barbara ma aktual­
nie jakieś propozycje filmowe?

— Tak. Z Francji i ż NRF. Nie
cliciala jednak — nawet Wobec
mnie, starej przyjaciółki —• ujaw­
nić przedwcześnie . szczegółów.
Basia, jak większość aktorek,
jest przesądna.
.— Barbara Kwiatkowska miała

zagrać w .Polsce rolę, pani Wa­
lewskiej w realizowanym .obecnie

przez reż. Buczkowskiego ; filmie

„Marysieńka i .Napoleon”...
— Tak. Z żalem musiała zre­

zygnować — o czym nieraz wspo­
minała — z; tak świetnej okazji
odnowienia kontaktów z pol­
skim filmem. Kasią była wów­
czas jeszcze zbyt mała.

— Obecnie dziecko ma już . bo­
daj róeźek. A ile wiosen liczy
właściwie jej mama, o której
wciąż zwykliśmy mówić i pisać
per „Basia”?

— Pani Boehm obchodziła, nie­
dawno 25-lecie> urodzin... Następ­
ie urodziny chciałaby „obleWać’*
w Polsce.?.

— Wybiera się w, odwiedziny?
— Tak. Barbara pragnie spę­

dzić w przyszłym roku wakącje
w Polsce. Bardzo tęskni za kra­
jem, za przyjaciółmi. Przy każ­
dej okazji mówi dużo o starej
ojczyźnie,

’

akcentuje wszędzie
swoją polskość. Aha, w podawa­
nych. w domu pjj. . Boehmów .po­
trawach pełno kulinarnych polo­
niców.

—- Bigos?
— Oczywiście! Poza tym żurek,

barszcz, pierogi,, pyzy. I Wiele in­
nych dań narodowych. Dodani

jeszcze, że Barbara serwuje- pol­
skie smakołyki ubrana w łowicką
zapaskę... Żebym nie zapomniała:
Basia prosiła, , abym jej zaraz

przesłała dla córeczki kompletny
strój krakowski. Pójdzie pan ze

mną wybrać?
— Chętnie. — I poszliśmy razem

do < „Cepelii”.

Plastikowe

latarnie uliczne
W Belgii już nawet słupy latar­

ni ulicznych wykonywane są z

plastiku (wzmocnionego włóknem

szklanym). Slup . o MBysokości 5
metrów ma ciężar. zaledw:e 17 kg
i jest całkowicie odporny na
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Bźym byłaby turystyka,
gdyby zabrakło do zwie­
dzania świątyń — strach

pomyśleć... W Stambule me-
'

.czet, w Tokio pagoda, w Kijo-
c?rkmw, w Rzymie . bazy-

- liką, są żelaznymi punktami
programu, bo to i .zabytki i
ęgzbtyka i. świetne' dzieła ar­
chitektury. Co wynika z, tego
oglądania świątyń? Ano, róż*
nie fo bywa. Fakty z historii
sztuki,;przeżycia estetyczne —

dla jednych, trochę odpoczyn­
ku, po męczącym zwiedzaniu
(wiadomo, w kościołach chło­
dno) — dla innych.

;
’

^resztą przybyszowi z Pol­
skiwszystko w tym zakresie

Różne bywają sposoby .zwabiania

świątyni. W kąte-
drżę amerykańskiej w Paryżu na*.

' bożeństwa odbywają sę przy a-

kompau lamencie nowoczesnych
■rytmów. Na zdjęciu: piosenkarka
Nancy Trcace śpiewa popularne
piosenki nabożeństwa...

>..'aJksiądż^Wesner .urozmaica- gra
na gitarze swe niedzielne kazania

na tematy ewangeliczne.
.(Zdjęcia „1’Europeo”)

(Dokończenie na str.f)

z margarynowej

taki kościół w

niedaleko- portu,
dla marynarzy:

czasopi-

wydaje się egzotyką: bądź co

bądź w większości krajów
świata różne religie Sąsiadują
ze sobą, a różnice nie budzą
zdziwienia. Dla Polaka sen-'
sacja zaczyna się już od od­
miennego kroju sutanny... Na!
tej zasadzie wszelkie wiado­
mości o księżach z krajów
Zachodu urządzających w ko­
ściele koncerty jazzowe czyj
występy baletu byle zwabić'
wiernych (nie wiadomo czy
wiernych religii czy rozryW--
ce) przyjmowane są jak do­
wcipy o wariatach. No cóż,
dla nas reklama kończy się na

napisie „Margaryna jak ma­
sło”, a w Ameryce konkuren­
cyjne parafie ■różnych sekt
walczą równie twardo ze so­
bą jak ci
branży.

Pamiętam
Hamburgu,
pomyślany
stoliki kawiarniane,
sma, panie,, które tu przyszły
w’ celach konwersaeyjnych.
Miło, ciepło, przytulnie. Tyl­
ko od czasu do czasu pojawia
się duchowny i nieśmiało pro­
ponuje modlitwę. Wtedy zau­
waża się witraże i przedmioty
kultu...

Różne są więc sposoby za*
chęcania wiernych do przyby­
cia. Wypróbowany od tysięcy
lat: postraszyć. Można to o-

czywiście robić . różnie' i do- ż

prawdy trudno mi w tej chwi­
li pamiętać, czym śtraśzy in­
dyjska bogini Kali swych wy-'
znawców, by .przychodzili do
jej świątyni i aby dla prze­
błagania jej — • zabijali zwie­
rzęca... Jeszcze stoją mi przed
oczami świątynie - rzeźnie,
zbryzgane krwią, rojące się od
much, rozwidlony pieniek. w

który wciskano głowy koźląt,
beczących przeraźliwie i za*
pierających się na słabych je­
szcze nóżkach... Dawniej skła­
dano tu i ofiary z ludzi, dziś
ów proceder z koźlętami na­
wet wyznawcom wydaje się co

nieco krępujący, zakazują
wstępu gapiom, ale cd obo­
wiązkowej daniny nie odstę­
pują.

Różni zresztą bywają bo­
gowie i różne mają wymaga­
nia. Jehowa — przy tym w

każdym razie obstają niektó-
rzy jego wyznawcy. — miał
nieprzepartą niechęć do wie­
przowiny, wiśznu zakazywał
mięsa wołowego, a są i tacy,
którzy zakazują jędzenia ja­
jek. Bardzo ciekawie kształ­
tuje się stosunek do alkoholu
i wiele wyznań zakazuje u-

żywania go. ylstniejej jednak
także... pijany bóg! Jest nim
hinduistyczny Indra, który
tylko, wtedy nabywa mocy bo­
skiej, kiedy jest W stąpię,-jak
mówią w MO, zamroczenia
alkoholowego. Sympatyczny
ten bóg zakazuje jednak
swoim wiernym tego samego,
by nie stali' się mu równi.
Wiadomo, po pijanemu łatwo
o bruderszaft.

W świątyniach' Allacha nie
ma nic gorszego jak wyjąć a-

parat fotograficzny: wszelkie
utrwalanie ludzkich postaci
jest grzechem i krzywdą,
szkodzi bowiem fotografowa­
nemu.

Ale to ostatecznie rzeczy
dość powierzchowne, różnice
wcale nie najważniejsze.
Wśród ruin starego buddyj­
skiego klasztoru w Nalanda
słuchałem ó tym, jak klaszto­
ry te, do których

'

wstępuje
się' jak do szkoły, na określo­
ny, czas w młodości — stają
się . rzeczywistą szkołą życia,
starając na swój. Sposób uod­
pornić wiernych przeciw
krzywdzie i nieszczęściom, ja­
kie . ich W życiu spotykają.
Rozumie- się potem więcej z

uśmiechu Buddy, który, jak
by powiedzieli psychologowi^.;

>uczył zasad relaksu jako for­
my obrony przed stręssem ży-

i 180.000 synów. W Mahabali-

puram ogromny posąg czczo*
nego byka Nandina — a na

Cejlonie świątynia zęba czło­
wieka, który nie chciął wcale
być bogiem, tylko nauczycie­
lem., .

etą. A sam „Mistrz”, jak go l
nazywa tradycja, wcale nie
udawał wobec swych słucha­
czy boga, zdecydowanie wy­
stępował przeciw kapłaństwu.
To wbrew niemu wydźwignię-
to jego posągi na ołtarze, za­
częto mu przypisywać cuda,
choć sam zaprzeczał ich war­
tości.

Różnych bogów i różne sym-
bole czci się w świątyniach
świata. Pamiętam zgorszenie,
grupy turystów obserwujących.
Składanie darów i kwiatów
przed kamiennym fallusem,
symbolem- płodności, zajmują­
cym centralne miejsce ;w
świątyni W Kalkucie. „Cóż za

prymitywizm” — szeptali za­
wstydzeni, zapominając o zna­
cznie sobie bliższych obrzę­
dach urodzaju, przechowują­
cych podobne treści w formie
zaWoalowanej i Szczątkowej.

Bardzo różny zresztą jest w

różnych religiach stosunek do
naturalnych skłonności czło­
wieka. Świątynia w Konarak
pokryta jest od zewnątrz dzie­
siątkami rzeźb, z których każ­
da . mogłaby być. ilustracją w:

wyrafinowanych podręczni­
kach poświęconym intymnym
sprawom. Skąd wzięły się a-

kurat na świątyni? Je$ni
twierdzą, że artystom chodzi-,
ło o unaocznienie kontrastu:
wnętrze poświęcone sprawom
ducha, ściany zewnętrzne ,*-?
ciału. Inni natomiast twier­
dzą wprost, że owe rzeźby
miały być reklamą wdzięków
prostytutek świątynnych, któ- ’

re tu jak i w świątyniach wie­
lu innych wyznań, były „na
etacie”. ;.

Są świątynie ponure i są ra­
dosne, pełne zainteresowania
dla życia. Pamiętam świątyń-
kę religii dżin na 'wyśpię, o-

toczonej morzem lotosów i
gdzie indziej — okrutne szpo­
ny egipskich bogćw-drapież-
ników. Czasem bogiem byl
zimny księżyc, a czasem bóg,
jak Kriszna, miał 16.000 żon 1 ludzi odpowiedzialnych za. ca-

Bogumiła Pieczonkowa

W centrum i dookoła
Ię wędrówkę po Pradze I łokształt cyklu inwestycyjne-^

Warto odbyć W towarzy- go jest, by stwarzać na obrze-
stwie specjalistów z' dzie-j żu wielkiej Pragi, nowe, m

dziny budownictwa —- archi-|niatu r owe

tektów i wykonawców — a

więc tych, którzy starym bu­
dynkom stolicy CSRS pragną
przywrócić dawną młodość i
tych, którzy tworzą nowe obli­
czę miasta. Od 1945 r. zostało w

Pradze wybudowanych 45 tys.
mieszkań. Powstały one głów­
nie na 13 osiedlach, których
realizacja, jest już zakończo­
na, bądź też na dalszych 9,
które są w poważnym stop­
niu zaawansowane. Dodajmy
tutaj, że ostatnio podjęto pra­
ce na dalszych 3 osiedlach,
przygotowuje się zaś aż ok.
40 nowych, wielkich placów
budowy, gdzie wyrosną nowe

bloki mieszkaniowe. To duże
tempo inwestowania jest nie­
zbędne,
CSRS
trzeby,
nie są
Tysiące

ponieważ stolica
posiada podobne po-
które nikomu z nas

bynajmniej nieznane,
podań, o przydział

mieszkań z budownictwa pań­
stwowego oczekuje na pozy­
tywne załatwienie, tysiące

' członków , spółdzielczości mie-
; szkaniowej czeka także na

realizację nowych, . spółdziel­
czych 'otoków. Ponadto znacz­
na ilość mieszkań w starych
.budynkach Pragi domaga się
remontu.

Gorącą troską wszystkich

Fragment Pałacu Pionierów w Kijowie.

Maria Kwiatkowska onnatJODOaociaoDaaaaDoocjtjanaDDnnaaantaaa

Znak najwyższej| jakości
Budowa trwała dwa lata.

1 czerwca 1965 roku ki­
jowski Pałac Pionierów

otworzył swe«podwoje, jako
obiekt chyba niepowtarzalny,
świadczący o najwyższych ta­
lentach architekta Miłeckiego,
projektanta Pałacu, a poza
tym nowego dworca autobu­
sowego i .mającego powstać w

najbliższym sąsiedztwie .Pa­
łacu — 16-piętrówego hotelu

„Tntunst”. Zanim jednak | zwoleńczej, kw,TM
wstąpimy w ten kraj baśni i znajdują się mogiły 34 boha-
cuaow XX wieku, spójrzmy z | terów wojny ojczyźnianej.
jednego z tarasów Pałacu na

otoczenie. Z prawej strony w

oddali majaczą kopuły Pe-
ćzerskiej Ławry, przed nami
w dole Dniepr, a za nim sze­
roka ławica białego piachu,
wokół zieleń wielkiego parku
ze strzelistym

'

pomnikiem
chwały Wielkiej Wojny Wy-
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Stare, piękne centrum „złotej Pragi” — obrasta nowymi osiedla­
mi mieszkaniowymi.

przywiązując

żu wielkiej Pragi, nowe,
„; a- miasta,
powiązane ściśle, dogodnymi
arteriami komunikacyjnymi,
z centrum stolicy, lecz dyspo­
nujące własnym zapleczem
handlowym, usługowym, kul­
turalnym, wypoczynkowym.

Chodzi również o to, by
prefabrykować na zapleczu
takie zestawy elementów bu­
dowlanych, by można było z

nich montować nowe bloki
bez obawy, że będą one po­
dobne do siebie jak dwie kro­
ple wody. Niby od przysło­
wiowego ognia odżegnują się
specjaliści budowlani Pragi od
bliźniaczo do siebie podob­
nych bloków,
dużąwagędo zróżnico-
wania architektu-
r y. Ta różnorodność ma zaś
decydujące znaczenie dla wy­
glądu osiedla, jego panoramy
wkomponowanej w istniejącą
już, i tak bardzo zobowiązu­
jącą swoim kształtem, zabu­
dowę Pragi, dla dobrego sa­
mopoczucia obywateli.

Z desek projektantów (nie­
kiedy w wyniku organizowa­
nia .atrakcyjnych konkursów)
schodzą projekty planowanych
Osiedli. Wśród nich poczesne
miejsce zajmuje osiedle okre­
ślone kryptonimem „Miasto
Północne”. Warto zatrzymać
się nad tym projektem. Mia­
sto Północne ma być jednym
z najpiękniejszych fragmen­
tów nowej Pragi. Zlokalizo­
wane będzie na północ od
centrum miasta, na bardzo
malowniczych, pełnych zieleni,
południowych stokach wzgórz,
przechodzących w obszerną
kotlinę. Obejmie ono obszar
2,5 tys. ha. Zamieszka tutaj
150—160 tys. mieszkańców. W
skład Miasta Północnego wej­
dą 4 osiedla. Jedno z nich to
Bochnice. Obok bloków mie­
szkalnych planuje się tu bu­
dowę: wielkiego domu towa­
rowego, domu usług,. polikli­
niki, szkoły z internatem,
żłobków, przedszkoli, szeroko­
ekranowego kina dla 700 wi­
dzów, pawilonów przeznaczo­
nych na czytelnie i księgar-

jednak [ zwoleńcźej, u stóp
"

którego

W r.‘ 1966 z Pałacu Pionie­
rów przerzuci się przez Dniepr
napowietrzną kolejkę, która
15-osob0wymi wagonikami
przewozie będzie dzieci do o-

środka sportów wodnych, po
drugiej stronie rzeki. W po­
wstającym obok, hotelu „In-
turistu” trzy piętra przezna­
czone zostaną dla młodzieży
przyjeżdżającej do Pałacu
Pionierów. Tyle o przyszłości,
a teraz wejdźmy do wnętrza.

Kurtyna ciepłego powietrza
odgradza nas od chłodu na

zewnątrz. Bezgłośnie posuwa­
my się po salach, korytarzach,
pokojach pracy.. Nasze kroki

nie, stadionu sportowego na

5 tys. Widzów, stadionu zimo­
wego ze sztucznym lodowi­
skiem, dwu wielkich basenów
— krytego i otwartego. Przy
tym ostatnim urządzona zo­
stanie bardzo obszerna plaża,
wykorzystująca pewne rejony
nad brźegiem Wełtawy. Na
osiedlu powstanie duży park,
ogród botaniczny i — liczne -

ogródki działkowe. Przewidu­
jąc, iż co 5 mieszkaniec po­
siadał będzie własny środek
lokomocji, planuje się budo­
wę krytych parkingów w par­
terach oraz garaży w sutere­
nach budynków. Z wielkim
pietyzmem chronione będą
znajdujące, się na tym tere­
nie zabytki: stary zamek, ma­
lowniczy dworek, piękny ko­
ściół. Miasto Północne prze­
cinała będzie ekspresowa ar­
teria komunik acyj na.

W tym projekcie ogniskują
się jak w soczewce wszystkie
postulaty nowoczesnego bu­
downictwa Pragi, o których
wspomnieliśmy powyżej, a

Więc, że osiedle to miniaturo­
wy organizm miejski, O bar­
dzo różnorodnych akcentach
architektonicznych.

Akcentując te problemy,
specjaliści budowlani Pragi w

odniesieniu do każdego, ‘no­
wego mieszkania starają się
zrealizować jeszcze jeden ne-

’

wralgiczny postulat, a miano­
wicie, aby było ono w całym
tego słowa znaczeniu: d o-

m e m. Domem, w którym
najchętniej się przebywa po
pracy, najlepiej się czuje, z

radością do niego powraca. Ta
troska przejawia się i w u-

kładzie funkcjonalnym miesz­
kań i w solidnym, przyjem­
nym wykonaniu robót wy­
kończeniowych i we właści- :

wym rozłożeniu węzłów ku­
chennych i sanitarnych, w

wygospodarowaniu oddzielne­
go miejsca na małą garderobę,
aby nie trzeba było tracić po­
wierzchni mieszkaniowej na

zastawianie jej szafami na

odzież oraz na wielu innych —

.

większych i mniejszych — do- '

brze rozwiązanych elementach
taniego, maso we go
budownictwa mieszkaniowego
Pragi.

tłumi raź sukho, raź linoleum,
to znów jakieś sztuczne two­
rzywo. Tu ściany są dźwięko­
chłonne, tu znów słychać naj­
cichszy szept, wentylatory bez
szumu. tłoczą raz chłód, raz

nagrzane powietrze. Każda
sala, każda pracownia wyma­
gała odrębnego rozwiązania,
uzależnionego od przeznacze­
nia- Płyty dźwiękochłonne
wszędzie tam, gdzie gwar ty­
sięcy młodych głosów mógł­
by przyprawić mury o drże­
nie, w sali teatralnej—- naj­
lepsza akustyka, w sali bale­
ty, Wyłożonej lustrami — spe­
cjalna wentylacja i -urządzę- •

nia zapobiegające drganiorp
podłogi. A sąsiedni pokój ką-
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pory, jeśli nie Uczyć drobnych zabiegów kon-
'

serwatorskich, vjisi on bez przerwy w bibliotece
pałacowej. Za chwilę przedstawię wam usytuowa­
nie biblioteki w pałacu, a później przejrzymy sobie
wszystkie notatki, jakie mamy na temat muzeum

w Borach i pracujących tam -ludzi. Oczywiście mo­
że okazać się, że niektóre nasze infomacie sa prze­
dawnione. Proszę 0 kliszę numer cztery...

4.

„Historycy sżtiiki, wystąp!!!”
i ale/t0^ce P°d trzema ścianami

’■Pośrodku1 hb,SLafy’ zmni?jS2aIy 8° wydatnie.
Hosroalłu stało biurko, a na nim trwał nieruchomy

®ledz^cyc.h’ drewnianych postaci frasobliwie
- opierających głowy ha dłoniach, jak wielka grupa

zmęczonych wędrowców, którzy przysiedli na chwi-
drogę1"116 ma:,ąj Si*y powstaŚ> aby ruszyć w dalszą

Na pół Ukryte pomiędzy szafami niewielkie drzwi
■’d^o^y ^- Pchnięte z rozmachem i na progu

stanęła młoda dziewczyna w mundurze porucznika
milicji. Była ładna, jasnowłosa i modnie uczesana.

Prosto zwisające, długie włosy opadały na nara­
mienniki munduru. W ręce trzymała plik papie­
rów.

— Masz tu swoje aktaM— powiedziała zamykając
drzwi za sobą. —Nie wiem dlaczego, ktoś położył ,

mi je na biurku, jeżeli na nagłówku pisze jak wół:
kapitan Stefan

_

Wieczorek?■— Urwała i rozej­
rzała się. Pokój był najwyraźniej pusty.
cicToP£k^o°Sk tych Chrystusków - powiedział

— nadal nie dostrzegała niko­
go. Jeżeli chcesz się • bawić w chowanego, mu­
sisz najpierw doliczyć, do dwudziestu i zawołać
„SZUKHII1 ;

Kapitan Stefan Wieczorek ciężko dźwignął się
z klęczek 1 wynurzył spoza biurka, trzymając de-

K.KWA&NIZW&M

CZARKY
KWIAT

A tu masz tę Desę... wiesz, z tymi. dywana- Radio

wiiwihwiihuuirr

likatnie w palcach, postrzępioną chorągiew cer­
kiewną, na której złocisty święty Jerzy godził czer­
woną włócznią w niebieskiego smoka.

,.<■—U nas liczyło się do'pięćdziesięciu...
Westchnął i odsunąwszy łokciem najbliższego

zasmuconego Chrystusa położył chorągiew na biur­
ku. — Jeden facet... — wskazał oczyma — wycho­
wał sobie trzech chłopaczków: siedemnaście, osiem­
naście i dziewiętnaście lat, żeby mu to, znosili. Pła­
cił po setce, po dwie, jak leci i sprzedawał po dwa
tysiące cudzoziemcom. Przedwczoraj wpadł na gra­
nicy , jeden Anglik, który wiózł tezy. Powiedział,
zresztą od razu, od kogo
w czasie rewizji.

.

— No i co?'
— Nic. Anglik pojechał
tamten siedzi. Chłopcy

to ma. Resztę

dp Anglii bez
też. Sam nie

znalazłem

świątków,
wiem, co

ich chyba
a

z nimi robjć? Dosyć sympatyczni. Też
trzeba będzie puścić...

— Zeby: znowu zaczęli?
— No nife. Rodziców zawiadomiłem, byłem na­

wet tam. Poszedłem pieszo. Potworny mróz. Dola­
rze, że dzisiaj zelżał — zerknął w okno. — Matki
płakały, dzieciaki płakały, chociaż to prawie do­
rośli ludzie. Koszmar... — rozłożył ręce. — Tego
faceta przekazuję prokuratorowi. Właściwie spra­
wa prostą. Świątki z Podhala i z Krakowskiego,
trochę cerkiewnych pamiąteczek z Bieszczadów; to

wszystko.

19.30

Piątek *
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1 Szczepana
’

Teatry .

PIĄtEK
Nieczynne.

SOBOTA '

,

SŁOWACKIEGO . , godz.
'' 19.15

„Mój brat niepoprawny”, . MO-
BRZB JEWSKIEJ 19.15 „Paśtorał-
ka”, KAMERALNY 19.15 „Tan­
go”, ROZMAITOŚCI 15 / „Robin
Hood”, 19.15 „Latające narzeczo­
ne”, LUDOWY 19.15 „Król Agis”,
MUZYCZNY 19.15 „Baron,:, cygań­
ski”, GROTESKA 19.15 „Ubu
król”, JAMA MICHALIKA 22.30

„A, to ci raj”.
NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO godz. 14 , „Don <

Juan”, „Petrusżka”, 'iSr.is ;„Krakó- !

wiacy i górale”,. KLUB ZZK 16
„Kłamczucha”,

‘ MODRZEJEW­
SKIEJ 15 „Pastorałka”, 19.15 „Za­
proszenie do zamku’>, KAME­
RALNY 15 „Tango”, 19.15 Ktoś

nowy”, ROZMAITOŚCI 11 „Robin
Hood” (zamkn.), 19.15 „Niech no

tylko zakwitną jabłonie", LUDO­
WY 11 , Trzech „tłuściochów”,
19.15, „Misterium Buffo”, RAPSO­
DYCZNY 19.15 , „Polonez Bogu­
sławskiego”, GROTESKA 12

„Bajka o dobryni smoku”, M.15

„Ubu. król”,. KOLEJARZA 19
„Lekkomyślna siostra”,; JAMA

MICHALIKA :— jak w sobotę.

Kina
PIĄTEK

WOŁ&OSC godz,. 15.30 „Szukaj­
cie gitary” (fr.-wł„ 1. 14), WANDA

12.45, 15.30 „Człowiek, który za­
bił Liberty Valance’a” (USA, 1.

14), SZTUKA 12.30, „Ameryka
oczyma Francuza” (fr., I. 16), 15
„Kochać” (szwetiz., 1. 18),
GWARDIA (Lubicz 15) 14,
„Słaba płeć”
(Zamojskiego
waga” (ang.,
(Eorek Fał.)
ziemi” (nol.,
(Rynek Gł. .!

(poi., 1. 12

MŁ.
16.15

(fr., 1. 18), WRZOS
56) 15 ‘„Hasło „Od­

ia),,.. CHEMIK

„Trzy kroki po
14), ■KULTURA'

17.45, 20 „Upał*X
ZWIĄZKOWIEC

(Grzegórzecka 71) 17, 19 „Mord w

Tokio” (jap., 1. 16).
SOBOTA

Apollo godz. 15.30, 18, 20/30

.,W kraju. Komanczów” (USA,
1. 16);, WOLNOŚĆ -’ 15.45," 18^ 2^15

i „Sam: pośród' liiiaśta” (poi., _i . 14),
£ WARŚZAWA 15.45, 18, 20J 5 „Pię-
f Ciu mężów pani Lizy” (USA, 1.

16), SZTUKA 15.45, 10, 2&15 „KÓ-
chąć” (szwedz., . 1. 18), WANDA.

’

15.30, 18, 20.30 „Człowiek, który;
• zabił Liberty. Valance’a”^ MŁ.

'GWARDIĄ. 14.45, ,17, 19.15 ; . „Sła--
ba płeć*L 21.15Urocza gbśppdy-

. ni” (USA, 1. 14), WRZCŚ 15.45. 18.

; 20.15 „Pasło--'„Odwaga”, ISKIERKA

(Żywiecka 44) 14, 15.45, 17.30, 19.15

„30 . lat śmiechu” (USA,
ZUCH (Krowoderska 8) 15, 17

„My z 9 A” (CSRS, 1. 9), MELO­
DIA (Zwierzyniecka 1) 15.30, 19

,.Krzyżacy” (nol., 1. 12}., MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego: 55) 11.30, 13.30

,Kómićżńy.’~
' śWiat’’ ULlóyda’4,

; I5;3O, 17.45, „KdmiS^rż’*v-(włM: T.

16) MINIATURKA . (Franciszkań-
ska 1) 19 •’Komiczny św’-”t

! H. Lloyd?” (USA. 1 .

- 12.Y, SWO-

. : SZOWIANKA ... (Swoszowice) 18
„Fanfaron” <vzł., 1. 16),. ENERGFr
TYK (PłĄ^zów-p.tądión) 17, 19

Siedem \ narzeczonych ’dla sie­
dmiu braci” (USA, 1. 12). TĘC^A

'

(Dębniki, ■Praska 52> M3a

,.L
19
I.

1. 9).

chowiec na prerii?, 19.30 „Zbro­
dnia doskonała” (USA, 1. 16),
WISŁA (Gazowa 21) 15.45, 18,
.20.15 „Najlepszy z wrogów” (wł.-
ang., L 16), CHEMIK 14.45, 17,
19.15 „Trzy kroki po ziemi”,
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48) 15.45

„Małpia.; kuracja’* (USA, 1. 12),
KOLEJARZ (st. Płaszów) 18 „Gza-
pajew” (radź., 1. 12), MIKRO

(Dzierżyńskiego 5) 15.30, 17.45, 20

„Królowa Krystyna” (USA, 1. 16),
ZWIĄZKOWIEC 17, 19 „Lemonia­
dowy Joe” (CSRS, 1. 14), KUL­
TURA ~ 15.30, 17.45, 20 „Upał”,

NIEDZIELA

APOLLO godz. 10 (seans
zajnkn.), 12.30, 15.30, 18, 20.30 „W:
kraju

'

Komanczóvż”, WOLNOŚĆ
12, 15.45, 18, 20.15 „Sam pośród
miasta”, WARSZAWA 10, 12.30

»»Syn kapitana Blooda” (fr.-wł.,
1. 12), 15.45, 18, 20.15 „Pięciu mę­
żów pani Lizy”, .SZTUKA 10, 12,
14 „Ameryka oczyma Francuza”

(fr., 1. 16), 15.45, 18, 20.15 „Ko­
chać”, WANDA 10.15,; 12.45, 15.30,
18, 20.30 „Człowiek, który zabił

Liberty Valance’a”, MŁ. GWAR­
DIA 10.15
17, 19.15,
„Urocza gospodyni”
17,19„Myż9A\
10.30, 12.30 „Złodziej z Bagdadu”7
(ang., I; 10), 15.30, 19 „Krzyża­
cy”, ENERGETYK 15, 17, 19 ^.Sie­
dem narzeczonych dla siedmiu
braci”, SWOSZOWIANKA 16. 18
„fanfaron”, TĘCZA 11, 15.3Ó
„Pechowiec na prerii’% 17.30, 19i30

„Zbrodnia doskonała”, WISŁA
11; 13 „Komijćzny. świat Harolda
Lioyda”, 15.45, 18^ 20.1’ś „Najlepszy
z wrogów”, ĆHEMIK 14.45, 17.,
19.15 „Śniegi w żałobie” (USA, 1.

12), DOM ŻOŁNIERZA 15.45, -18,
20.15- „Małpią i kuracja”, ROTUN­
DA (3 Maja 5) 15.45, 18, 20.15 „Tom
Jones” (ang., 1. 16), ZZK FTtO-
KOCIM (Bjeżanowska 71) 17, 19

„Legenda o wilku Lobo” (USA,
1. 9), ZDROWIE .(Kobierzyn) 19

„Sprawa Niny . B” (fr., 1.^18),
MUZEUM CŻARTÓRYSklCH (Pi-
jarska 6) 12 Projekcje filmów

krótkometrażowych. z zakresy
kultury i sztuki (wstęp wolny).

Pozostałe kina ■— jak w sobotę.
PROGRAM DLA DZIECJt

SOBOTA

MINIATURKA 14, 15, 16,
ZWIĄZKOWIEC 12.

NIFDZIĘLA
WRZOS godz. 11, J2,

16, MASKOTKA 10.15,
MINIATURKA/ 11, 12’'
IG, ENERGETYK lijSO,

; • NTERZA ”

13, ZWIAZKOWIEC 12,
ZDROWIE 14, MIKRO '

KINA W NOWEJ

PIĄTEK .

ŚWIT godz, 15 „W
mąncżow”, ŚWIATÓW1D 14, 16,15
„Skarb w Srebrnym Jeziorze”

(NRF, L 12).
SOBOTA

(Grębałów) , 13

, L 12), KOLO-
> 18 „Królowi

1. 16), Sfink ;
2) 16 „Dia6;

'

12), 18 „tjękóy’>'

ANDA 10.15,:: 12.45, 15.30,
„Człowiek, który zabił
falance’a”, MŁ. GWAR-

„Kabaret Drops”, 14.45,
„Słaba płeć”, • 21.15

ZUCH 15,
MELODIA

ISKIERKA

11.15, 12.15,
13, ii. 15,

DOM ZOI. -

11, 12.15.

HUCIE

i

■BALLADYNA

■^Nieznany” (pól.,
ROWE (Czyżyny)
Krystyna” (USA,
.Majakowskiego' :

hiorski” (radź., 1.

— Dobra— Trzeba będzie., pojechać do Krakowa
i do Wrocławia.1 Chyba ciebie poślę. Przejedziesz
się?■'

<
— Świetnie! >— dziewczyna zdecydowanie przy­

taknęła ruchem głowy. Włosy rozsypały się i po­
wróciły do poprzedniego stanu. Lekkim ruchem
dłoni poprawiła grzywkę nad czołem. — Mróz, nie
mróz, wolę sto razy-delegację gdziekolwiek, niż
siedzenie w Warszawie. Na tydzień przed Bożym
Narodzeniem. Kiedy mam jechać?

Kapitan Wieczorek otworzył usta, ale jego pod-’

po-.,..Władną nigdy nie dowiedziała się, co chciał
wiedzieć.

Dyżurny milicjant wsunął głową do pokoju i
wiedział:

— Obywatel kapitan i obywatelka porucznik
galska mają Się zgłosić dó szefa.

— Zaraz?
— Tak by wyglądało, bo nie mówił kiedy.
— Dobra. Juz idziemy.
Milicjant zniknął. Wieczorek opuścił zawinięte

rękawy koszuli, z westchnieniem zawiązał krawat
i włożył bluzę. ?‘ .

’•— Czego stary chce, jak myślisz, Kasia?
— Dowiecie się we właściwym czasie, obywa­

telu — powiedziała porucznik Katarzyna Rogalska
obojętnym, bezosobowym tonem, którego używa­
ła wyłącznie wobec przesłuchiwanych przestępców.

Wyszli na korytarz. Przed drzwiami szefa wy­
działu Operacyjnego spotkali jeszcze jednego ofi­
cera. , ■

— Odprawa, o tej porze? — Kapitan Tadeusz
Półtorak był wysokim, spokojnym, młodym czło­
wiekiem, tak wysokim, że często, kiedy występo­
wał w cywilu, brano go za koszykarza. Pośród ko­
legów nosił, dla .nieznanych bliżej przyczyn, przy­
domek ./Telewizor”.

(Ciąg dalszy nastąpi)

po-

Ro-

13)

PIĄTEK
17.00 Aud. regionalna, lł.3Cj.

Opow. Olgi Wdowiarz pt. „Ryba”.
17.45 Utwory organowe, 18.05
Dziennik kr., 18.15. Z twórczości
J. F. Haendla, 13.45 „Klub Entu­
zjastów Nowoczesności”, 19.05 Mu-

zyka i aktualności, 19.30 Utwory
Bacha, 20.25 Kolędy, 21.00 Z kra­
ju i zę świata, 21.27 „Melodie
przy choince”, 22.00 „Przygoda
npcy grudniowej” — aud. poetyc­
ka, 22.28 Koncert, 24.00 Muzyka
tan.

WID 15.30, 18, 20.30 „Skarb W

Srebrnym Jeziorze”, M. SALA

15, 17, 19 „Banda” (poi,, 1. 16).
NIEDZIELA

BALLADYNA 16,.18 „Nieznany**,
KOLOROWE 16, 18 „Królowa Kry­
styna”, SFINKS 16 „Diabeł mor­
ski”, 18 „Rękopis żnaleziony w

fearagossie”, ŚWIT (duża i mała
sala), ŚWIATOWID (duża i ma- I

ła sala), jak w sobotę.
PROGRAM DLA DZIECI

niedziela ,

ŚWIT godz. 11, ŚWIATOWID
11.15, SFINKS 10, 11, 12.

Wystawy—Muzea
PIĄTEK

WAWEL: Komnaty, skarbiec,
zbrojownia (godz. 9.30—15), MU­
ZEUM LENINA, Topolowa 5 (10—
18), ETNOGRAFICZNE', pl. Wólni-
ca <9—15), MUZEUM NARODO­
WE, ODDZIAŁY-SUKIENNICE:
Malarstwo polskie w. XVIII i
XIX (10—15), SZOŁAYSKICH, pl.
Szczepański 9: Polska sztuka ce­
chowa- (10—15), , CZARTORY- ,

SKICH, Jana 19: Sztuka’ egipska
(10—15), NOWY GMACH, al. 3

Maja 1 Galeria malarstwa pol­
skiego w. XX oraz Wystawa sta­
rych zegarów (10—14.45), MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE, Jana” 22:

Archeologią . Polski (10--14), PO­
SELSKA 3: .Sztuka .śtąrożytńa^
Pradzieje Nowej Huty (10—14),
KTF, stolarska 9: Wawel w io-.

tografii . (10—18), ) ■BIBŁ. PUBL.
Bracka 17: Wystawą poświęcona
WE Reymontowi (12—13), PAŁAC

SZTUKI, pl. Szczepański 4: Wy­
stawa szopek, krakowskich (10—
13), Wystawa prac J.V:mpel’.er-
Nowotnowej (10—17), KRZYSZTO-

FORY; Szczepańska 2: Prace Pi­
cassa (10—12).

SOBOTA

Muzea zamknięte.
NIEDZIELA

‘ WAWEL (godz. 9—14 .30), HISTO­
RYCZNE,. Jana 12: Dzieje i kul­
tura Krakowa (10—14), STARA
BOŻNICA, Szeroka. 24: Dzieje i
kultura Żydów (10—14), NOWY

GMACH, al. 3 Maja 1 (10—16),
POSELSKA 3: (10—13), KTF, Sto­
larska 9 .(10—15), PAŁAC SZTUKI:

Wyst. szopek (10—18), PAWILON,
pl. Szczepański. 3 Malarstwo Jacob­
sona i Architektura wnętrz Okr.
Krak. ZPAP (11—18), MUZEUM
LENINA, ETNOGRAFICZNE, SU­
KIENNICE, SZOŁAYSKICH,
CZARTORYSKICH, ARCHEOLO­
GICZNE, (Jana 22), PAŁAC SZTU­
KI, KRZYSZTOFORY — jak w

piątek.

Dyżury
PIĄTEK

CHIRURG., INTERN., NEURO-

LpGICZ^Y, OKULIST.: Prądnicka
35, < LARYNGOL.: Kopęrnika 23a,
PEDIATRYCZNY: Strzelecką 2,
GRUŹLICZY dla mężczyzn: Za­
krzówek, dla ^kobiet: Wola Just.

SOBOTA
CHIRURG., INTERN.: Tryni-

tśrska 11, NEUROLOG.: Kobie-

rżyn, OKULIST.: Kopernika 38.
Pozostałe dyżury jak w piątek.

NIEDZIELA
CHIRURG., INTERN., OKULI­

STYCZNY: Nowa Huta, NEURO­
LOGICZNY: /Botaniczna 3, PEDIA­
TRYCZNY Okopy 6. Pozostałe
4akw■’’x'jak piątek.

Znak najwyższej jakości
’

(Dokończenie ze str. 6)
pielowy znów należało inaczej'
rozwiązać.

Gdyby przyszło wyliczyć
wszystkie pracownie zaję­
łoby to ze dwie strony ma­
szynopisu. Może więc tak: od
pokoju bajek i teatrzyku lal­
kowego dla małych dzieci do’
wspaniałego obserwatorium a-

stronomicznegb z bardzo cen­
nym teleskopem, od pracow­
ni rzeźby do wieży meteoro­
logicznej; z pełnym wyposa­
żeniem, od sali ćwiczeń or­
kiestry narodowych instru­
mentów do wodnej modelarni
z basenem. Na trzech rozle­
głych piętrach pomieszczono
wszystko co może dać dzie­
ciom i młodzieży radość, roz­
rywkę, wiedzę, a”'ró.wnocze-
śnie' przygotowywać do pracy
społecznej. Są więc i gabine­
ty majsterkowania i oddział
wychowania estetycznego,
klub młodych literatów i dział
gospodarczy dla dziewcząt,
piękne pomieszczenia na

Tie uroczystości i studio
matyczne.

Ale chyba największy
dziw wzbudzą telestudio,
re będzie miejscem nadawa­
nia specjalnego programu sta­
cji pionierskiej na ogólną fa­
lę. Jest ono w pełni wyposa­
żone i właściwie niczym nie
różni się od prawdziwego stu­
dio telewizyjnego, podobnie
jak osiem gabinetów fotogra­
ficznych ; czy gabinety fizycz­
ne, biologiczne, chemiczne,
zootechniczne, astronomii, ko-
smonautyki, klasy samocho­
dowe, motocyklowe i krótko­
falowców.

A teraz: kto i jak z tego ko­
rzysta? ,

^Jednorazowo Pałac Pionie­
rów może pomieścić 3 tysiące
uczestników, co.;— biorąc pod
uwagę naukę i pracę na zmia­
ny — dają Ok. 10 tysięcy dzie­
ci i młodzieży w wieku od 7
lat do- 17—18. Tylko studio
choreograficzne zaczyna pra­
cę z dziećmi w wieku od lat 5.
Sala teatralno-koncertowa po­
mieścić może na raz $00 osób,

przewidziano
(także spoza

róż-
dra*

po-
któ-

kino lekcyjne
dla 170 dzieci
Pałacu).

Rekrutacja odbywa się w

sposób najprostszy: na mie­
siąc przed rozpoczęciem pracy
(rok zaczyna się 1. IX.) w mie-
śeie rozlepia się afisze, wysy­
ła zaproszenia do szkół itp.
Kto przyjdzie pierwszy — żo-

stąje zapisany.. Młodzi dobie­
rają się według zaintereso­
wań, pracują w grupach, nad
którymi czuwają najlepsi pe­
dagodzy, artyści, inżyniero­
wie. 150 dochodzi ich do

jęć z młodzieżą z opery, ba­
letu, instytutów; 333 pracuje
stalę, na miejscu w scenerii,
zamykającej w sobie wszyst­
ko co wiek XX i socjaliżm
dać mogą dzieciom i młodzie­
ży.

Ogólny koszt budowy Pała­
cu Pionierów wyniósł 4 mi­
liony rubli. Część piepiędzy
wyasygnowało - miasto Kijów,
część komsomolcy z klasy B
piłki nożnej uzbierali z me­
czów, była to bowiem uderze­
niowa komsomolską budów#.
Poza pieniędzmi młodzież wło­
żyła w Pałac masę pracy, wy­
konując ją znakomicie. Ko­
misja, odbierająca ten nięsły-*-
chanie skomplikowany i pię­
kny obiekt wyróżniła ;jego
wykonanie znakiem najwyż­
szej jakości;-'■H1' 3‘

Z pięknych tarasów, otacza­
jących Pałac oglądamy nowo

zakładane przez młodych
przyrodników ogródki, kolek­
cje' mchów i uroczy zagajnik
młodych drzew. W nim każ­
da młodzieżowa delegacja, od­
wiedzająca Pałać, sadzi swoje
drzewko jako wyraz przyjaź­
ni. Istnieje też zwyczaj co­
dziennego składania kwiatów
w jednej z sal, gdzie znajdu­
je, się piękne popiersie Leni­
na.

MARIA KWIATKOWSKA

"i kręgu faworyt
i polityki

SOBOTA

7.45 Od przeboju do przebeju.
8.35 Felieton Jalu Kurka „Za­
wieszenie broni”, 8.45 Koncert

życzeń (Kr.), fi.30 Z nowych na­
grań, 9.40 „List” -r- opow, T. No­
waka, 10.00 Muzyka ludowa, 10.30

„Altruizyna” — opow. Lema,*
11.00 „Musięue aux Champs
Elysóes”, 13.30 „Moskwa z me­
lodią i piosenką”, 14.00 Pasto­
rałki plębejskie, 14.40 Najnowsźe
piosenki, 15.00 Dla dzieci słuch*
W. Chotomskiej, 15.45 Słynne Ze -

społy wokalne, 16.10 „Szantaż” —

słuch. N . Kaźmierczaka, 16.30
„Studio M-2”, 17.05 Fel. M. Jorśta,
17.15, Z gitarą w Kosmosie, 17.30
Słuch. M . Choromańskiego, 18.00

Kolędy, 18.30 Rewia polskich or­
kiestr, 19.30 „Matysiakowie”, 20.00
Oskar Kolberg — „Król pasterzy’?
— opera, 21.20 Recital Skrzypcó-
wy M. Wajmana, 21,50 O zrekon­
struowanych utworach Chopina,
22.10 Radio-Kabaret — „Trzy po
trzy”, 23.10 Parada gwiazd jazzu,
24.00 Muzyka tan.

NIEDZIELA

Godz. 7.40 Koncert, 8.35 „Radió-
problemy”, 8.45 Koncert życzeń,
9.20 Przegląd czasopism krak.,
9.30 Na ludową nutę,
maitości muzyczne”,
cje antyczne, 11.00

pocztówki muzyczne,
dy, 12.40, „Upominki
inki”,

10.00 „Roz-
10.40 Face-
Swiątęćzhe

11.30, Kolę-
spod cho-

13.05 Przeboje ■roku, 13.30

„Mosłfwa ż melodią i piosenką”,
14.00 „Zespół Dziewiątka”: „W
świątecznym nastroju” — słuch.
14.32 Śpiewa „Śląsk”, 15.00 Dla

dzieci słuch, pt. „Dorotka”, 16.00
Rewia piosenek, 16.30 Koncert

Chopinowski — grą Maurizio
Pollini, 17.05 Na tematy między­
narodowe, 17.15 - Podwieczorek

przy mikrofonie, 19.00 Nastroje
spod włoskiego nieba, 19,30 Ma­
gazyn literacki, 20.30 „Wspomnij
mnie’*, 21.22 Wiad. sporŁ, ,22.00
Wiadomości sport.
Rossiniego,
atów
1965jj

22.25 Ko.icert

sopockich piosenki

- sport.,
22.05 Utwory

l&ure-

1861—

Telewizja
PIĄTEK'

. $5.45 Progr. dnia, 15.50

dek do orzechów” — dla młodych
widzów. 16.40 Progr. tygodnia,
17.10 Wiadomości, 17.20 „Dzień
Bożego Narodzenia” — film ang.
dla dzieci, 17.30 „Miś z okienka”,
17,45 Widowisko dla dzieci, 18.05

„Wielokropek”, 18.20 Gawędy
wilków, morskich, 18.40 Gospoda­
rze wieczoru wigilijnego — Mar­
ta Lipińska i Wieńczysław Gliń­
ski, 18,45 Wigilijny koncert cho­
pinowski, 19.15 Lipińska i Gliń­
ski, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik, 20 Lipińska i Gliński, 20.05
„Liii” — film USA od 16 lat,
21.22 Lipińska i Gliński, 2J.25

„Ballada wigilijna” — Ernest

Bryll, 22.10 „Ludwiku do rondla”
— film jug. od 16 lat, 22.30 Lipiń­
ska i Gliński.

,Dz^-

SOBOTA

11.55, Progr. dnia, 12 Kino „Przy-,
goda”j— film ang., 13.05 Występ
chóru chłopięcego i męskiego pod
dyt. Stuligrosza, 13.35 „Opowieść
o pingwinach”, — film radź., 13.55

Życzenia świąteczne — rep. film.,
14.05 Teatr Młodego Widza: „U-
czeń czarnoksiężnika”, 15.05 „Tele-
echo”, 15.45 „Cichy pokoik” —

film poi. z sórii „Kapitan Sowa
na tropie”, 16.15 Teatr TV: „Da­
my i huzary” — komedia A. Fre­
dry, 18 Polska za Piastów •— te­
leturniej, 18.55 Śpiewa Juliette
Greco — film, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20 „Przedstawia­
my” — progr. rozrywk., 21.15
„Gdzie twoje miejsce dziewczy­
no” —film duński od 16 lat, 22.45

Kolęda.
NIEDZIELA

12.05 Progr. dnia, 12.10
1'2.25 „Kino Przygoda’*, ; .

wielbłąd” — cz. II film
13.25 „W krainie lalek” > •

film., 13.45 „Ula z II B”,
„Bravissimo” —- film wł.

„Pajace” — fragm. opery Leon-

cąvallo, 16,45 „Podróże sołtysa
Kierdziółka”, 17,05 Łódzki Teatr
TV: „Zazdrość kocmołucha” —

Moliera,.; 17.50 Koncert życzeń,
18.35 „Niespodzianka” — film z

serii: „Koń, który mówi**, 19 Bło-
wnik wyrazów óbcych, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20 ^Sy­
rena z Łodzi pochodzi”, 20.45
Niedziela sportowa, 21.10 «Jim

Ringo” — film USA.

(Dokończenie ze str. 4)
stawiłem sobie drugie pyta­
nie: czy kobiety wywierały
wpływ na jego politykę za­
graniczną? Już dzisiaj mogę
oświadczyć, że w świetle prze­
studiowanych przeze mnie li­
cznych dokumentów, sprawa
ta nie przedstawia się tak tra­
gicznie jak dotychczas sądzo­
no. A zatem książka moja po­
winna stać się przyczynkiem
do rehabilitacji Stanisława
Augusta, na którą ten ze

wszech miar znakomity i w

istocie nieszczęśliwy monar­
cha, mimo nie uporządkowane­
go (niekoniecznie z własnej
winy) życia prywatnego, w

pełni sobie zasłużył.
—- Kiedy ukaże się książka?

— Jeszcze nie wiem. Dużo
czasu pochłania mi praca nad
wyborem korespondencji pry­
watnej króla z wybitniejszymi
swoimi faworytami-i z dzieć­
mi. Korespondencja ta obej­
mie 350 listów i wypełni w

całości II tom przedsięwzięte­
go dzieła. Ale z tą robotą
mam się ku końcowi i z po­
czątkiem nadchodzącego roku
- .abiorę się do pisania.

— Dziękując Panu za wy-
fąiad życzymy Autorowi rów-

szaty graficznej
interesująco za-

jej treść.
Rozm. bz

PKF,\
„Ali 1

ang.,
—r rep.
, 14.10

., 15.40

ji

znaleziony w Sąr agossie”’:- (p£k.
1. 16), ŚWIT 15.45, 13, 20.15

kraju Komancżów’ , MAŁA SA-
I.a“ 15, 17.15, 19.30 „Urocza
spodyni” (USA- 1. 16), ŚWIATO-

;iis piękusj
książki, jak
powiada się

Apteki
(Piątek, sobota, niedziela)

Rynek Gł. 42, Metalowców 1,
Retoryka 1? pl. Wolności 7, Ry­
nek Podgórski 9, Nowogrzegó-
rzecl^a, bl. 2, NOWA HUTA Os.
Teatralne 28.
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RZEMIEŚLNICY!
Izba Rzemieślnicza w Krakowie zawia­
damia, że w dniach od 3 do 27 stycznia
1966 r. przeprowadzona zostanie rejestra­

cja rzemiosła za rok 19G5.

Wszyscy indywidualni rzemieślnicy z te­
renu województwa krakowskiego i miasta
•KSrakoWa obowiązani są rejestrować się
we właściwych Cechach w ustalonym

terminie.

Krakowskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego —

w Krakowie, ul. Fabryczna 13 — przyjmą natych­
miast MAGAZYNIERA z średnim wykształceniem
i praktyką. K-11498

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę —

w Szczecinie, ul. 5 Lipca 34 — tel. 429-35 — posżu- .

kuje INŻYNIERA lub TECHNIKA posiadającego'
praktykę w wiertnictwie studziennym oraz zatwier­
dzenie Okręgowego Urzędu Górniczego, do prowa­
dzenia robót wiertniczych, na stanowisko kierow­
nika grupy otworów. — Zapewnione mięszkanie
z nowego budownictwa.

KOMUNIKAT
Zrzeszenie Właścicieli Nieruchomości

w Krakowie w uzgodnieniu z Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa Wydział
Gospodarki, Komunalnej i Mieszkaniowej
przeprowadzi w miesiącach styczniu i lu­
tym 1S6Q r., cykl krótkoterminowych kur­
sów dla właścicieli (zarządców) prywat­
nych budynków mieszkalnych o charak­
terze szkoleaiowo-instrukcyjnym w za­
kresie nowo obowiązujących przepisów
dotyczących zarządu prywatnymi budyn­
kami mieszkalnymi.

Zgłoszenia na kurs przyjmuje biuro
Zrzeszenia w Krakowie przy ul Szewskiej
nr 27, codziennie w ^godzinach od 10 do
13. — Termin zgłoszę® upływa w dniu
10 stycznia 1966 r.

KIEROWNIKA PZLaLU ZATRUDNIENIA i KON­
TROLI FUNDUSZU .PLAC, REWIDENTA, TECHNI­
KÓW BUDOWLANYCH na stanowiska majstrów —

TECHNIKÓW BUDOWLANYCH na stanowiska in­
spektorów produkcji, TECHNIKA DO SPRAW NOR­
MOWANIA i KONTROLI FUNDUSZU PŁAC, ma­
gazyniera, ^KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
z drugą kategorią prawa jazdy, PARKIECIARZY —

zatrudni natychmiast? na dobrych warunkach - —

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane
Nr 3 w Krakowie, yl. Dobrego Pasterza nr 118, tel.
353-80 i 300-91. 4- Dójażd autobusem linii 124 z dwor­
ca przy ul. Prądnickiej lub 128 z Ronda.

Praca WAŻNE DLA ORGANIZATORÓW IMPREZ NOWOROCZNYCH!

PRZYJMĘ pomoć' domo­
wą dochodzącą lub na

stałe, Bieńczyce E, 27/49.

Matrymonialne
ROZWIEDZIONY pozna
w celu ■matrymonialnym’
starszą Panią posiadają­
ca własne mieszkanie. ~

Oferty 84688 „Prasa”/Kra­
ków, Wiślna 2.

Największą radość sprawia dzieciom na imprezach choinkowych ■—

KOLOROWY FILM ROZRYWKOWY

dostarczony przez

jpnRmransra centrale filmów oświatowych
. „FILMOS”

Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 2, tel. 263-64
1

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Zwierzy­
niec — zatrudni natychmiast INŻYNIERA DRO­
GOWCA, względnie MGR PRAW lub EKONOMII
z dużym doświadczeniem i praktyką na stanowisko
kierownika Wydziału Gospodarki Komunalnej
i Mieszkaniowej, MAGISTRÓW EKONOMII z prak­
tyką na Stanowiska zastępców kierowników wy­
działów, pracownika z wyższym wykształceniem,
względnie średnim i praktyką, na stanowisko'RE­
WIDENTA. — Warunki płacy i‘pracy do omówienia.

Zgłoszenia; al. Krasińskiego 16, II piętro, pok. 13.

Godziny pracy
stacji benzynowych »CPN«

woj. krakowskiego *

na okres Świąteczny
«d 24-26 XII. 65,31XH. 65,41.1966 r.

24 XII 1965 t. — (piątek)

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjno-
Budowlanych — w Krakowie, ul. Kocmyrzowska 12,
zatrudni natychmiast INŻYNIERÓW lub TECHNI­
KÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami — na sta­
nowiska kierowników odcinków i kierowników bu­
dów, TECHŃIKOW BUDOWLANYCH — na stano­
wiska starszych majstrów, pracowników z wykształ­
ceniem średnim ekonomicznym lub ogólnym — na

stanowiska. ST. EKONOMISTY d. s. ZAOPATRZE­
NIA i ST. MAGAZYNIERA, pracownika z Wyższym
wykształceniem ekonomicznym —na stanowisko .ST,
EKONOMISTY d. s. ANALIZ, inżyniera lub techni­
ka budowlanego — na stanowisko ST. KALKULA­
TORA W DZIALE KOSZTORYSÓW, TECHNIKÓW
MECHANIKÓW na stanowiska st, technika war­
sztatowego i kierownika eksploatacji, oraz TYN­
KARZY, MURARZY ’i CIEŚLI.

.Pracownikom fizycznym zamiejscowym; zapewpia
się bezpłatne hotele robotnicze.;^- Praca .akordowa,
w systemie premiowym. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Zatrudnienia i Płac, od godziny 7 do 16.

Nauka

KURS

SAMOCHODOWO-

MOTOCYKLOWY

rozpoczyna w dniu 10 I

1966 r. — Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.
'Wpisy: — Kraków,-

Dietla 38 — telefon 653-12,
od godziny 8-—18.

CZĘŚCI samochodowe —

motocyklowe ,poleca
nowo otwarty sklep „Au-
tosprzęt” Kraków, Szlak
35. - 84175-g

JUŻ W STYCZNIU

rozpocznij przygotowania!
— do wycieczki zagranicznej —

na SKRÓCONYM KURSIE JĘZYKA OBCEGO

— do rozpoczęcia studiów —

na KURSACH UTRWALANIA WIEDZY
— do podniesienia kwalifikacji — -

( na kursach zawodowych dla:
> PRACOWNIKÓW INWESTYCJI

.ELĘKTRYKÓW (na grupę BHP)
4- RZEMIEŚLNIKÓW (czeladn. -mistrz.)
4 SPAWANIA ELEKTRYCZNEGO

— do zdobycia umiejętności praktycznych —

na KURSACH AMATORSKICH:

> URZĄDZANIA WNĘTRZ MIESZKALNYCH

4- /NAPRAWY SPRZĘTU ELEKTRYCZNEGO
4 KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA

• 4- RADIOTECHNIKI
♦ FOTOGRAFIKI.

Zgłoszenia: „Oświata” —- Wojew. Zakład Szko­
lenia — Kraków, ul. Mazowiecka 8, tel. 334-72

LEKCJE pisania na mą-;
szynach — Kraków, Mi­
kołajska 24. 84646-g

NIEMIECKIEGO — UCZy
magister pedagog. Smo­
leńsk 23 m. 11.

Kolejne losowanie „LAJKONIKA** odbę­
dzie się w niedzielę 2 stycznia 1966 r.,

o godzinie 13,
w MDK — Kraków, ul. Krowoderska nr 8.

Spółdzielnia Pracy Metalowców „Przyszłość”
w Świątnikach Górnych — przyjmie natychmiast
kwalifikowaną KUCHARKĘ z praktyką, do pracy
w stołówce zakładowej. — Dojazd autobusem PKS.
Warunki pracy dax ómóWieriia ną miejscu.

KURSY spawania elek­
trycznego i gazowego
oraz palaczy kotłów wy-?
sokoprężnyćh —• rozpo­
czyna Zakład Doskonale­
nia Zawodowego. Wpi?y:
ul. Dietla 38, tel. 653-12 .

codziennie w godz. 8—18.

A

■iw
5|F

Lokale

MIESZKANIE — 3 póko-
je z kuchnią, komfort, w

śródmieściu — zamienię
na pokój z. kuchnią —

.komfort, w śródmieściu.

Oferty 84619 ,,Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

Szkoła Podstawowa dla Pracujących Nr 6
w Krakowie,''plac Matejki 11 —- tel. 249-00

OGŁASZA WPISY
doklasV,VIiVII.

Nauka rozpoczyna się 1 lutego 1966 r.

Wpisy przyjmuje Sekretariat Szkoły co­
dziennie, z wyjątkiem sobót, w godzinach

od16do18.

Pozostałe stacje benzynowe jednozmianowe
pracują normalnie zgodnie z informatorem, zaś

stacje dwuzmianowe pracują do godz. 19.

rNr 13 Mateczny — do godz. 22 ■
ąNr 233 Getta — do godz. 15,

Nr 494 Kamienna -- całą dobę
Nr 415 Wawrzyńca — do godz. 22
Nr 639 Kossaka — do godz. 20
Nr 581 Barska — do godz. 18
Nr 85 Dietla — do godz. 18
Nr 439‘ Zaleskiego — do godz. 18
Nr 638 pl. Na Stawach — do godz. 18
Nr 460 Nowa Huta -Czyżyny ~ do godz. 20
Nr 496 Tarnów — do godz. 20
Nr 928 Nowy Targ st. benz. -

- całą dobę
st. obsługi — dó godz.
bar — do godz. 19

Nr 132 Nowy Sącz —- do godz. 20,
' Nr 45 Zakopane — do godż. 20
Nr 374 Zakopane — do godz. 20

EKONOMISTĘ z wyższym wykształceniem na sta­
nowisko Kierownika Działu. JEkonomiegnego,, -JjjriŁy-
NIERĄ MECHANIKA do Działu Technologii otaz 2

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW na * stanowiska pro­
jektantów do Pracowni Projektów — Zatrudni na­
tychmiast Zakład Konstrukcji i Budowy Urządzeń
Przemysłu Tytoniowego w Krakowie, al. Planu 6-

letniego 280. ‘— Warunki- pracy i płacy do omówienia
na miejscu. K-11473

\ Pozostałe stacje w Krakowie nieczynne..
Stacje benzynowe w województwie pracują

normalnie jak w dni świąteczne, zgodnie
z informatorem.

25 XII 1965 r. — (sobota)
Nr 494 Kraków — Kamienna- — do godz. 22
Nr 233 Kraków — Getta — od 21 całą dobę
Nr 581 Kraków — Barska, — od godz. S do 14
Nr 85 Kraków, — Dietla — od godz. 7 do 15
Nr 439 Kraków — Zaleskiego — od 7 do 15
Nr4S6 Tarnów —odgodz. 8do18
Nr,928 NowyTarg—odgodz. 6 do18Ńr 238 Nowy Sącz odgodz.8do16
Nr 132 Nowy Sącz — od godz. 21 całą dobę
Nr 45 Zakopane — od godz. 8 do 16
Nr 374 Zakopane — od godz. 11 do 18
Nr 637 Jaworzno — od godz. 8: do 14,
Nr 311 Oświęcim — od godz. 8 do 14
Nr 516 Brzesko — od godz. 8 do 14
Nr .47 Krynica — od godz. 8 do 14
Ńr 420 Wadowice — od godz. I8- do 14
Nr 37 Myślenice — od godż. 8 do 14
Ńr 5S0 Bolesław — od godz. 8 do 14
Nr 127 Miechów — od godz. 8 do 14.

Pozostałe stacje w Krakowie i w wojewódz-
twde nieczynne.

26 XII 1965 r. — (niedziela)
.Nr 13 Kraków — Mateczny — od 6 całą dobę
Nr 233 Kraków — Getta — całą dobę
Nr> 415 Kraków — Wawtzyńca -

— od7do15
Nr 638 Kraków, pl. Na Stawach — od 7 do 15
Nr 639 Kraków — Kossaka — od godz. 7 do 13
Nr 460 Kraków — Czyżyny — od' godz. 7 do 14.

Zakłady Usług Radiotechnicznych i Telewizyjnych
Oddział w Krakowie, Rynek Gł. 11 — zatrudnią • po--
cząwszy od 1 stycznia 1966 r. KIEROWNIKA DZIA­
ŁU INWESTYCJI posiadającego wykształcenie wyż­
sze lub średnie (technikum budowlane) i praktykę
na tym stanowisku, 2 pracowników do Działu In­
westycji na stanowiska INSPEKTORÓW d. s. IN­
WESTYCJI z wykształceniem średnim (technikum
budowlane) i przynajmniej 3-letnią praktyką oraz

INSPEKTORA d. s ZAOPATRZENIA z wykształce­
niem średnim i praktyką na tym stanowisku, pra­
cownika do Działu Finansowego na stanowisko KIE­
ROWNIKA SEKCJI FINANSOWEJ, z wykształce­
niem średnim. ekonomicznym lub finansowym
i przynajmniej 5-Ietnią praktyką w pionie finanso­
wym oraz 2 pracowi.ków do Działu Kontroli Wew­
nętrznej na stanowiska INWENTARYZATORÓW lub
ST. INWENTARYZATORÓW, z wykształceniem
średnim i przynajmniej 2-letnią praktyką w inwen­
taryzacji lub kontroli.?

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu
w Sekcji Kadr, w godzinach od 8 do 14.

Wymiany zużytych

KINESKOPÓW
na regenerowane

DO TELEWIZORÓW
TV 17” — RUBIN — TV 21” — KLEJNOT,
WAWEL, TOPAZ, LOTOS, REKORD II,
IV, V i VII, ORION AT 816, NEFRYT,

ALBA REGIA, NARCYZ

dokonują w ramach napraw odpłatnych
(po. upływie okresu gwarancyjnego) ś—
placówki usługowe ZURT w Krakowie

i na terenie województwa.
Koszt regenerowanego kineskopu wynosi:

doTV17”— 750zł
doTV21”— 900zł.

Na regenerowany kineskop ZURT udzie­
lą rocznej gwarancji. Klient przy wymia­
nie kineskopu na regenerowany — zo­
stawia zużyty, kineskop do dyspozycji

ZURT.

DWA pokoje kuchnia —

półkomfort, z małą dział­
ką w Czyżyńach,. wolne
od kwaterunku — przy
tramwaju zamienię na

równorzędne lub. więk­
sze w Nowej Hucie. —

Oferty 84608 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna. 2. j

Zauby
PIESEK- ostrowłosy czar-

no-popielaty, - znaleziony
17. XII . wieczorem Z na

Plantach koło Wawelu —

dopodebrania. ’• Zakopiań­
ska 71, tel. 644-10.

PAWLIK -Miecżysław
zam. Grabówki, powiat
Kraków, zgubi} legityma­
cję służbową PKS.

GIELNIEWŚKA Wanda,
ząm. Kraków, Rynek Gł.
11/18, zgubiła legitymację
nr 516, wydaną przez Li­
ceum Ogólnokształcące
Nr 3. . 84678-g

NAWRATIL Janina, Kra­
ków, Rźąka 33, zgubiła
legitymację szkolną nr

24/64, -wydaną- przez Te­
chnikum Poligraficzno-
Księgarskie w Krakowie.

Różne
PRZYPOMNIENIE! Szyb­
ka naprawa telewizorów.
Zgłoszenia: Kraków —

Pstrowskiego 84, telefon
630-06, generalne remon­
ty, przeróbki, dostosowy­
wanie akumulatorków

do odbiorników „Selga”.
Wyciąć — zachować!

W dniu 31 grudnia 1985 r. i 1 stycznia
1966 r. wszystkie stacje benzynowe pra­
cują normalnie, zgodnie z informatorem.

DOM w KRYNICY
na 3ór—50 osób, nadający się na urządzenie wcza­
sów rodzinhych — KUPI Przedsiębiorstwo „MO­
STOSTAL”-— Kraków 28, Kombinat, tel. 424-54.

g1om;-
nadający się

na obiekt kolonijna -wczasowy,
w rejonie powiatu Nowy Sącz — KUPI

natychmiast przedsiębiorstwo państwowe.
Oferty prosimy składać pod adresem: —

Biuro Ogłoszeń — Kraków, Wiślna 2 —

dla nr K-11259.

POGOTOWIE TELEWIZYJNE Z ORT
w okresie świqt dnia 25 i 26 bm.

tel. 564-64 554-54 — od godz. 11 do 15.

KURSY kroju i szycia I,
II i III stopnia — rozpo­
czyna Zakład Doskona­
lenia Zawodowego. Wpi­
sy: ul. Dietla 38. telefon
653-12, codziennie godz. 8
— 18. K-11321

KURSY obsługi i konser­
wacji dźwigów (wind)
oraz, suwnic — rozpoczy­
na . Zakład Doskonalenia
Zawodowego. Wpisy: Die­
tla 38, tel> 653-12, codzien­
nie godz. 8—18.

Sprzedaż
MASZYNĘ biurową, stan
bardzo dobry — sprze­
dam. Kraków, Mikołaj­
ska 24. 84648-g

CO.CKER — spaniele, ra­
sowe piaski — sprzedam.
Weber, Kraków, Floriań­
ska 9. 84486-g

PIESKI ratlerki karło­
wate — sprzedam. Kra­
ków, Kaletników 18/9 —

przy Matecznym.

ZAGRANICZNA |
PASTA

i BASTA ■
Napełnianie długopisów

ZŁ5

41 pl. Wiosny Ludów 11

uh Mała 1—3
411 ul. Stradom 15

p^cy „GALATON”

CHEMICZNA Pralnia,
Farbiarnia, Józefy Utel-
skiej, Kraków, , Mazowie­
cka 40 — składa PT
Klienteli życzenia Świą­
teczne oraz Noworoczne.

CHEMICZNA Pralnia Fr.

Jogałłą, Kraków, ul. Die­
tla 93 — składając PT
Klientom najlepsze ży­
czenia Świąteczne i No­
woroczne poleca nadał
swoje usługi.

ZAMiENIĘ
w Szczecinie komfortówe

2 pokoje z. kuchnią, kwa^

terunkowe, II piętro —

śródmieście, vis a vis par­
ku, telefon, na równo­
rzędne lub większe w Za­
kopanem. Oferty pisemne
prosimy ‘składać pod nr

P-3515. do Biura Ogłoszeń,
Warszawa, Poznańska 38.

Dyrekcja Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budowy
Elektrowni i Przemysłu w Krakowie, ul. Stachowicza 18,
zawiadamia uprzejmie PT Instytucje, Inwestorów oraz

Przedsiębiorstwa Wykonawcze, współpracujące —

ze z dniem 1 stycznia 1966 r.

‘Przedsiębiorstwo zmienia nazwę na:

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY ZAKŁADÓW
CHEMICZNYCH >CHEMOBUDOWA«

Siedziba Przedsiębiorstwa oraz numery telefonów po-
zpstają bez zmiany, KRAKÓW, ul. STACHOWICZA 18.
Centrala telefoniczna 251-70 do 76. TELEX nr 32-371.

Przedmiotem działania Przedsiębiorstwa jetet wykony­
wanie robót budowlano-montażowych w zakresie bu­
downictwa zakładów chemicznych oraz innych obiek­

tów budownictwa przemysłowego.



„Merkury”- pojemny mózg matematyczny
CERN — tp skrót, symbol

Rady Europejskiej Organiza­
cji dla Badań Jądrowych. Sie­
dzibą Organizacji jest Gene­
wa. Kraków, dzięki osiągnię­
ciom wysoko ocenianym w

skali światowej, naukowców
Akademii Górniczo-Hutniczej,
uchodzi w CERN-ie za moc­
ną pozycję W dziedzinie nau­
kowych badań jądrowych. W

naszym mieście również przy
AGH istnieje także bardzo

poważna placówka pod nazwą
Centrum Maszyn Matematy­
cznych.

Jak się dowiadujemy, CERN
wystąpił dla Krakowa, ściślej
mówiąc dla Akademii Górni­
czo-Hutniczej z cennym da­
rem. Mianowicie uczelnia o-

trzymuje maszynę matema­
tyczną „Merkury”. Wartość
daru obliczą się na ok. 70 tys.
dolarów. Maszyna ta, wypro­
dukowana przed kilku laty,

UJ kilku wlersaach

W związku z 60-tą rocznicą
powstania nauczycielskiej or­
ganizacji związkowej w regio­
nie krakowskim, odbyło się
plenarne posiedzenie komisji
miejskiej i zarządów dzielni-
cowych Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w Krakowie.
Po referacie na temat historii
i działalności ZNP, Wiceprezes
Żarz. Gkr. mgr St. Szczygiel­
ski wręczył najwybitniejszym
działaczom związkowym ju­
bileuszowe honorowe dyplomy
uznania. Wśród odznaczonych
znaleźli się m. in.J-St. Hojak,
S. Walentowski, B. Kubacki;
W. Światak i M. Chodacki.
Dyplom przyznano również
kuratorowi okr. szkol, mgr Cz.
Banachowi. Na plenum wrę­
czono także10 odznak 1000-le-
cia Państwa Polskiego. Z oka­
zji jubileuszu otwarto w auli
X Liceum ogólnomiejską wy­
stawę amatorskich prac nati-
czycieli w fotografice i pla­
styce.

Fabryka, „Miraculum” wy­
konała w dn. ,23 bm. roczny
plan. Do końca br. da jeszcze
produkcję wartości 3 min' zł.
Przyczyniło Się do tego wpro­
wadzenie licznych nowości
modnych i poszukiwanych a

m. in. pudru płynnego „Fluid’’
kremu ogórkowego w tubach,
nowych wód kwiatowych
„Mit” i „Tamara” a także
płynu do fhycia naczyń „Mi-
ralux”. -1''h

O powodzeniu wyrobów
„Miraculum” świadczy m. in,
fakt wzrostu eksportu w br.

i do 12,5 mil. zł. ZSRR, Jugo­
sławia, NRD, CSRS, Szwecją,
Kanadą, ,USA i Bliski
— oto odbiorcy.

Fabryka , znajduje
czołówce ; zakładów
tycznych w kraju. W
czu br. otrzymała

, przechodni,,

Wschód

się w

kosme-
I półro-

................... sztandar
\,''’ socjalistycznego
’

współzawodnictwa międzyza­
kładowego, a w konkursie

. . .

— -y•—■
Tych telefonów

możecie potrzebować
1 FOGOT. MO tęl. 0-7, STRAŻ
POŻ. tel. 0-8,' PÓGOT. RATUNK.

■625-50,
MO tel. 411-11, POGOT
‘Wl. j —

tel. ■4?,3t?a,-
USŁUGACH.

dla PODGÓRZA tel.
Nowa huta': pogot.

ratunk.
Wż-gż./j 417-70, STRAŻ. POŻ.

'PUNKT INFORM. o

_______

- ł Solskiego 27, tel.

565-88, Pomoc'progowa PZ.M Kra­
ków, tel. 417-60 (godz. 7 do 22).

MMMMtMMM.*^*************
Jjt MDK Dziel. Stare Miasto

przy ul. Józefa 12 urządza w o-

kresie ferii szereg bezpłatnych
.imprez dla dzieci i młodzieży,
przede wszystkim z rejonu Ka-
zimierza. Wystąpią teatrzyki

'„Drops” i..‘„Mi6”, „Czwórka z

podwóTką”j a na zakończenie' sta­
rego roku odbędzie się bal z kon­
kursami. Imprezy rozpoczną się
w pąniędziałekŁ . o godz.. 12-tej
występem „Dropsa” dla malu­
chów. O godz. 17-tej „żahnwa ja,
klej nie było” oraz' film pt.
,Księga dżungli”. We wtorek

przed południem (godz. 11) Estra­
da dla wszystkich tj. dla uczniów
szkół średnich, którzy śpiewają,
Tec^łulił. grają.PO

'

południu
Mile dla' Cfieci Kazimierza, o

godz. ’W i 18.

znych W ca*
Konkurs Srebrnej
najlepszą potrawę

została w Genewie unowo­
cześniona. Zainstalowano przy
niej dwie stacje magnetyczne,
co pozwala na zwiększenie jej
pamięci ó 100 tysięcy „słów”.

W najbliższych dniach do
Genewy udaje się z KrakoWa
delegacja ł?y zapoznać się z

pracą „Merkurego”, dopiero
po tym nastąpi demontaż

maszyny i jej. transport do

Teatr Ludowy
i malarstwo Szajny

W listopadowym numerze

mediolańskiego miesięcznika
„Sipario”, poświęconego za­
gadnieniom kultury, ukazał
się obszerny wywiad z Józe­
fem Szajną na temat dorobku
i działalności Teatru Ludo­
wego. w Nowej Hucie. Nato­
miast wystawa malarstwa i
scenografii Józefa Szajny, któ­
ra była eksponowana W czasie
festiwalu teatralnego we Flo­
rencji, odwiedzi jeszcze We­
necję i Padwę. (bz)

Wybór kwiatów
Świąteczne zaopatrzenie

krakowskiego rynku w kwia­
ty cięte i doniczkowe było w

tym roku wyjątkowo dobre w

porównaniu z latami ubiegły­
mi. Szczególnie duży był wy­
bór kwiatów ciętych — goź­
dzików w różnych kolorach,
tulipanów, storczyków i cykla­
menów, a także kalii, białego
bzu i konwalii.

Do 18 kwieciarni w Krako­
wie i jedńćj w Nowej Hucie
od ub.
kwiaty
tys. ri.
gotowe
choiny
wykonywano też tego rodzaju
ozdoby na zamówienie. (z)

środy przywieziono
ogólnej wartości 300

Sprzedawano także
ozdobne wiązanki

z jemiołą i świecami,

„Kwiaty dla miasta” zdobyła
wysoką lokatę. Min. Prze­
mysłu Chemicznego nagrodzi­
ło ją 5 dyplomami za jakość
nowych asortymentów.

Z dziedziny ciekawostek:
wyprodukowany przez „Mirą-
culum” w ciągu roku lakier
do. włosów zająłby 22 wagony,
a ciągle jest go na rynku zbyt
mało, w związku z czym pro­
dukcja będzie zwiększona.
Wytwórnia specjalizuje się
także w kosmetyce kolorowej
do charakteryzacji aktorów
teatru telewizji i filmu. Che­
micy z „Miraculum” odbywa­
ją praktykę w licznych fir­
mach zagranicznych np. fran­
cuskich, holenderskich itp.

W jadłospisach naszych lo­
kali gastronomicznych aż roi
się od kotletów de uolaille,
chateaubriandów, boefów a la
Strogonow czy zrazów po wę­
giersku. Przyjmujemy nazwy
obcych potraw i staramy się
w przyrządzaniu jedzenia na-

ślądbwać innych tak jakbyś-
my nie mieli tradycji polskiej
kuchni, tak jakby nasza sztu­
ka gotowania nie cieszyła się
ongiś również światową sła­
wą. I ćo ciekawsze to naśla­
downictwo kulinarne zamiast
prowadzić do postępu w tej
dziedzinie, wręcz odwrotnie —

wiedzie do zacofania. Bo oto

ną całym świecić ^ńiistrzowie
rondla prześcigają się w dą­
żeniach do ukazania swojej
narodpwej kuchni od jak' naj­
lepszej strony, czyniąc z niej
atrakcję hr 1 dla Zagranicz­
nych turystów. Zaś kucharze
rodzimych restauracji turyś­
cie z Francji proponują jako
polską specjalność ów kotlet
de nolaille lub w; najlepszym
wypadku popularny przecież
we wszystkich krajach kotlet
sdiabowy.

Wobec obniżenia lotów na­
szych kucharzy jak najbar­
dziej na czasie jest ogłoszony
już po raź drugi dla zakła­
dów; ghstrpnom
łe.j Polsce

fytęlni na

Polski. W jednym z pawilo­
nów Akademii Górniczo-Hut­
niczej już przystosowuje się
pomieszczenia dla „Merkure­
go”. Można przyjąć, że roz-

pocznfe on pracę w czerwcu

roku przyszłego.
Wypada jeszcze poinformo­

wać jakie zadania spoczywać
będą na tym matematycznym
mózgu. Jego pamięć szybka,
powolna i pomocnicza wyko­
pywać będzie skomplikowane
obliczenia dla katedr i pra­
cowni naukowych Akademii,
dla systemów automatycznego
zarządzania w zakładach pro­
dukcyjnych, instytucjach itd.

Według instrukcji
nr5

Wydział Komunikacji
Frez. DRN Grzegórzki przy­
pomina Wszystkim jednostkom
gospodarki uspołecznionej o

obowiązku terminowego zło­
żenia sprawozdania o stanie

pojaodów za r. 1965. Egzempla­
rze sprawozdań przed odesła­
niem do Odpowiednich jedno­
stek muszą być uzgodnione i

potwierdzone przez Wydział
Komunikacji. Należy je spo­
rządzić Według wzoru podane­
go w instrukcji nr 5 Min. Ko­
munikacji; Informacji w tej
sprawie udziela Wydział Ko­
munikacji Frez. DRN Grze­
górzki, pl. Wiosny Ludów C
II p. pok. 30, tel. 569-40, wewn.

4*0. Ostateczny termin złoże­
nia sprawozdania — 10 stycz­
nia 1966 r.

Wielki szczyt
w USC

Wprawdzie do końca roku
pozostało jeszcze kilka dni,
lecz w Urzędzie Stanu Cywil­
nego w Nowej Hucie „har­
monogram” ślubów udziela­
nych w roku 1965 został już
zamknięty.

Do dnia 22 grudnia br. za­
wartych zostało na terenie
dzielnicy 590 małżeństw. Wiel­
ki „szczyt’.’ przypada ńato-
miast w dni świąteczne, tak,
że na koniec br. liczba udzie­
lonych ślubów' wzrośnie do
630.

W związku z tak olbrzymim
zapotrzebowaniem „na rodzin­
ne szczęście” — Urząd Stanu
Cywilnego w Nowej . Hucie
czynny będzie w święta, tj.
25 i 26 grudnia br.

j W święta, 26 grudnia U-
rząd Stanu Cywilnego przy
pl. Wiosny Ludów udzieli 16
ślubów. Pracowicie zapowia­
da się i Sylwester. 26 par na­
rzeczonych zapowiedziało na

ten dzień wstąpienie w związ­
ki małżeńskie.

O dobre imię polskiej kuchni
kuchni polskiej, zainicjowany
przez redakcję Magazynu Tu­
rystycznego „Światowid", a

poparty przez wiele instytucji
trudniących się organizacją
turystyki gastronomii, Jed­
nym z kilku — sprytnie po­
myślanym warunkiem przy­
stąpienia do konkursu — by­
ło utrzymywanie w jadłospi­
sie lokalu na co dzień w ciągu
całego roku polskich specjal­
ności w ich najlepszym wyda­
niu. Akcja ta podlegała wy­
rywkowym, ale częstym oce­
nom, bez uprzedniego zawia­
damiania o mającej się odbyć
kontroli:

■iI oto po niedawnym podsu­
mowaniu wyników tego ogól­
nopolskiego konkursu, mają­
cego przywrócić dobre imię
polskiej kuchni, okazało się,
że spośród kilkuset zakładów'
gastronomicznych, a w

Pawilon 1966

Przynosząca szczęście
Wiara w magiczne rośliny

— przynoszące szczęście lub
niedolę — jest niemal tak
stara jak ludzkość. Wpraw­
dzie tajemniczy kwiat papro­
ci, czy cudowni „rozryw-zie--
le” są dla nas niedostępne, z

tego prostego powodu, że nig­
dy nie istniały, ale pozostają;
jeszcze różne bylice, święto­
jańskie ziele — dziurawiec,:
czterolistna koniczyna i ...je­
mioła.

Tę ostatnią tradycja wiąże,
że świętami Bożego Narodzę- ,

nia i Nowym Rokiem. Wszyst­
kie akcenty świątecznego
przybrania mieszkania —

świerkowe gałązki, wieńce,,
kompozycje z jodłowego stroi-
szu ■— ozdabia jemioła.
Wprawdzie jej skromne ło­
dyżki mają niepozorną oliw- i
koworżółtą -barwę, białawe ja­
gody też - nie 'odznaczają :.s^ .

szczególną Urodą; ale jakież-
to ma znaczenie wobęc zaklę­
tego w nich talizmanu szczę­
ścia? Dobrze jednak, że czasy
nasze nie sprzyjają magicznym
wierzeniom, bo z tym jemio-
łowym szczęściem historią

jest dość niejasna. Jedyna nie­
dwuznaczna tradycja pochodzi
zAngliiimówiotym,żew
Boże Narodzenie, pód jemiołą,
można bezkarnie ucałować
każdą dziewczynę. Hm, też nia
do pogardzenia...

„Bliższe dane o naszej bo-
hdierce są raczej prozaiczne:
należy ona do rodziny gązew-
nikowatych; w Europie, Azji,
Afryce i Australii naliczyć'

liczbie , kilkunastu kategorii
„S” I miejsce za nasze potra­
wy narodowe zdobyła restau­
racja ,,\Vierxynek’-. Wielki to

splendor dla „Wierzynka”,
który dowiódł, że potrafi nie
tylko dźwigać brzemię lat jako
najstarszy zakład gastrono­
miczny w Polsce, ale i pielę­
gnować tradycję rodzimej
sztuki gotowania. Brawo dla
„Wierzynka” i dla jego wybit­
nego mistrza kucharskiego (53
lata praktykującego w zawo­
dzie i 21 lat pracującego w

„W ierzynku”, posiadającego
Złoty Krzyż Zasługi i Złotą
Odznakę Zasłużonego w Gas­
tronomii) — p. Michała Kału­
ży' To on właśnie przygoto­
wał receptury czterech pol­
skich potraw, zgłosił je do
konkursu i czuwał codziennie
nad- ich jakością. Teraź, gdy
zdńhułii ane uznanie p. Kału-

można do 15 gatunków. V nas

występują trzy — jemioła po­
spolita, jodłowa i, bardzo
rzadko, rozpierzchła. Prowa­
dzą one półpasożytniczy ży­
wot, głównie na topoli, brzo­
zie, sośnie i jodle. Dzięki ko­
rzeniom przekształconym w

tzw. korowe pasma ssące
czerpią z tkanek swych żywi­
cieli wodę i sole mineralne.

Tajemniczych właściwości
nie można jemiole zupełnie
odmówić; należy ona bowiem
do roślin leczniczych. Od wie­
ków stosowana była w me­
dycynie ludowej, a i dzisiaj
korzysta z niej przemysł far­
maceutyczny. (hs)

--- - --- -- -----

NojfaisaiS*
W dniu dzisiejszym apteki

niedyżurne. pt-Waętę będą do god?

lokalu SARP przy ul. Ja­
na 11 czynna będzie od 27 bm. do
10. I. 1966 r* wyśtąwa prac pro­

jektowych konkur.su SARP nr-

375 zagospodarowania przestrzen­
nego oraz obiektów Placu Ratu­
szowego w Nowej Hucie. Ekspo-
zycję zwiedzać można codziennie
w godzT 11—17, w niedziele i świę­
ta od godz. 11—15-tej.
.

** MPK zawiadamia, że

tramwajowy i autobusowy
wa się w dniu dzisiejszym
normalny dzień powszedni,
bm. — jak w dni świąteczne.

ruęh
odby-
Jak w
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ADRES REDAKCJI? Kraków, ul.

WIślna 2. Druk; Krak. Drukarnia

Prasowa, Kraków uŁ Wielopole 1.
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ża udostępniaowe przepisy
dla spopularyzowania ich •—

jak mówi — w narodzie, a

zwłaszcza w restauracjach.
Powtarzamy je za mistrzem w

proporcjach ną 6 osób.
25uriek polski: 30 dkg razo­

wej mąki i 2—3 ząbki czosnku

zalewamy, przegotowaną ostudzoną
wodą, odstawiając na 4—5 dni.
Po upływie tego czasu przygoto­
wujemy 1 litr wywaru z 1/2 kg
wędzonki, listka laurowego 'i ma­
jeranku, zalewając 1/4 1. kiszone­
go żuru i dodając do smaku

szczyptę soli. Gdy zagotuje si£,
podajemy z oddzielnie ugotowa­
nymi ziemniakami i pociętą w

paski kiełbasą.
Karjp w sosie polskim:

1.20 kg ryby oczyszczonej i po­
krojonej gotujemy ok. .20 minut
w niewielkiej ilości wody . (zale­
wamy zimną, wodą) ze szczyptą
soli, cebulą, marchewką, piętruśz-
ką i listkiem. Osobno przyrządza-
my sos, zasmaźając niewielką i*,
lość karmelu masłem, mąką i do-

lewając rosół z ryby, dodajemy
goździk, cynamon, sok z cytryny,
lampkę; czerwonego wina, Sosęm
polewamy ugotowanego

'

karpia,
posypując rodzynkami i pokro­
jonymi migdałami, a następnie
Wydajemy z ziemniakami ugoto­
wanymi w całości. >

Sztufada z pyzami: 1.20

kg żrazówki szpikujemy paskami

Bukiet

czy coś smacznego?
Wielki kiermasz wyrobów

garmażeryjnych w „Gran­
dzie” wywołał olbrzymie za­
interesowanie krakowian. Bo
też rzeczywiście było ęó po*
dziwiąć: bażanty

'

ozdpbipne
piórami, kilkupiętrowe pasz­
tety ż zająca, indyki w mala­
dze, ryby w galarecie, kurczę­
ta — a wszystko tak pięknie
udekorowane, że przypomina­
ło raczej bukiet kwiatów niż
coś do jedzenia. Zachwyt
zwiedzających przyniósł zresz­
tą realne rezultaty w postaci
zamówień na łączną sumę po­
nad 20 tys. złotych.

— Có kupują' najwięcej?
Drób, pasztety, ryby, ale w

całości nie na porcje — mówi
kierownik. •

A w sąsiedniej sali olbrzy­
mim powodzeniem cieszyły się
torty, babki, a przede wszyst­
kim tradycyjne makowce, (bz)

Wśród wystaw, które zo­
baczymy w przyszłym roku w

Pawilonie Wystawowym przy
Plantach, znajdą się m. in;:
wystawa gobelinów Gałkow­
skich i malarstwo Renquvista

' ze' Sztokholmu, grafika użyt­
kowa,; wystawa prac uczniów
i absolwentów Liceum Pla­
stycznego w Krakowie, mię­
dzynarodowe Biennale grafi­
ki, wystawa fotografiki; Kra-,
kowskiego Okręgu ZPAF, du-
ża indywidualna wystawa
twórczości Z. Radnickiego.

Turysta zagraniczny
w Polsce 1966

Na przyszły rok ; „Orbis”
przygotował ; kilka * i nowych
programów pobytu dla gości
zagranicznych. Wśród tych
programów szczególnie atrak­
cyjną formą są tzw, „wyciecz­
ki kalendarzowe” odbywające
się. przez cały sezon letni w

ż;gbry określonych tcćihifeoh.

Oprócz wycieczek kalendarzo­
wych -objazdowych, „Orbis”
Brzygfifóyał RfUJiBg P.ieryfsz|
cźfęry-is'>prQgramys4 tegó typ|
wycieczek o charakterze wy­
poczynkowym z pobytami w

Zakopanem lub w Sopocie.
Teoretycznie pobyty te rozpo­
czynać się będą stale w nie­
dziele i poniedziałki, ale po­
nieważ nie wszystkie kraje
mają w te dni dogodne po­
łączenia lotnicze z Polską,
opracowano również skrócone
lub przedłużone
tych programów,
roczną nowością „fi
również programy
czek „rodzinnych”
rozwój cieszących się od lat
ogromnym powodzeniem „wa­
kacji w siodle”, „wakacji pod
żaglem” itd. (bz)

warianty
Przyszło-

,Orbisu” są •'

wycie-
i dalszy

słoninki otoczonej uprzednio w

majeranku, pieprzu i, drobno sie­
kanej cebulce. Osoioną całość o-

piękąmy na smalcu w rondlu i

po podlaniu wodą dusimy do

miękkości, zaprawiając ku koń­
cowi sos mąką _

i odrobiną kon­
centratu pomidorowego. Pyzy ro­
bimy z 1 kg tartych i odciśnię­
tych ziemniaków z dodatkiem 1/4

kg gotowanych ziemniaków prze­
mielonych, 1 jajka i szczypty soli.
Z wymieszanej zaprawy formuje­
my niewielkie kulki gotująe do
30 min. w lekko słonej wodzie.

Zrazy po krakowsku z

kaszą perłową: 1/4 kg ka­
szy gotujemy z łyżeczką masła i

szczyptą. soli na palniku i kolejno,
w piekarniku aż będzie sypka.
1.20 kg odżyłowanego udźca cie­
lęcego kroimy, ubijamy plastry,
lekko solimy i smażymy na mą-
sl^ Gdy mięso gotowe, wkładamy
do ■sosu Z; białej zasmażki, roz­
prowadzonej rosołem, smakiem

grzybowym i pokrojonymi grzy-
, bami oraz śmietaną, a następnie
wszystko zagotowujemy.

Sądzimy, że potrawy we­
dług powyższych przepisów
zostaną wypróbowane, choć­
by z ciekawości, jużw okresie
świąfeczpym .i że będą sma­
kowały.. A.żezwłaszcza ,ryba
lubi; pływać nie, obejdzie się

< beż toastóWilPrpponu^ęmy za­
tem lampkę białego wina wy­
trawnego za pełne odrodzenie
polskiej sztuki gotowania, za

jej mistrzów i konsumentów
i1 tych potraw.'Na zdrowie!

Z. MAIANÓWSKA



Kombinat... skoków
(Rozmowa ze Stanisławem Marusarzem)

Mój rozmówca — doskonały niegdyś narciarz, i

wzorowy _sportowiec, nadzoruję dzisiaj największy chy­
ba na świecie nazwijmy to tak — kombinat... skoków
narciarskich. Stanisław Marusarz opiekuje się bowiem

kompleksem 4 skoczni pod z akopiańską Krokwią.

Wielką przy

Jak jesteśmy przygoto­
wani na przyjęcie skoczków?
— powtarza moje pytanie
„Dziadek”. — Bardzo dobrze.
Podobnie zresztą jak w ubie­
głych latach.

■—.Bodaj przed trzema laty
przejął pan pieczę nad skocz­
niami.

— Tak. Z satysfakcją muszę
stwierdzić, że w tym okresie
nie zanotowaliśmy ani jedne­
go przypadku kontuzji. A

przecież w ciągu tych 3 lat
oddano na wszystkich 4 sko­
czniach ponad 120 tysięcy sko­
ków.

•' •— Imponujące...
— Proszę się nie dać zwieść

tej efektownie brzmiącej licz­
bie. Byłbym rad, gdyby w na­
stępnych 3 latach oddano na

zakopiańskich skoczniach co

najmniej drugie tyle skoków...
— Czy byłoby to rzeczywiś­

cie możliwe?
— Absolutnie tak. A jakie

korzyści: im więcej skoków —

a co za tym idzie większy na­
rybek — tym większa rywali­
zacja i doskonalsza pod
względem klasy czołówka.

— Panie Staszku, może parę
słów o pana „klientach”...

— Jeśli chodzi o skoczków
zakopiańskich, to przedstawię

Nowe szybowce
la polskich pilotów

wskazuje
że.*w

szych
polscy
trzymają

szybowców. Doty-
' zarówno pilotów

będą
ńaj-

typów nowych
czyć to będzie ,

. kadry narodowej, którzy
mieli do dyspozycji sprzęt
wyższej klasy, jak również i pilo­
tów średniej klasy. Dla tych O-;
statnich przygotowuje się szybow­
ce treningowo-wypoczynkowe.

Już od przyszłego sezonu w ae­
roklubach znajdzie śię szybowiec
„Kóbuz-3”7. Jest to udana kon­
strukcja szybowca uniwersalnego,

•przeznaczonego zarówno do akro­
bacji, jak i lotów treningowych i

wyczynowych. Wszystkie dotych­
czasowe próby przeszedł, on po­
myślnie, toteż rozpoczęto seryjną
produkcję „Kobuza”. Że wzglę­
du ną ..to, iż na święcie nie pro­
dukuje się tej klasy szybowców,
należy oczekiwać również wiel­
kiego zainteresowania się „Kobu­
zem” ze strony odbiorców zagra­
nicznych.

W przyszłym sezonie pojawi się
również inny szybowiec — ,,So­
wa”. Przeszedł on. już pomyślnie
wszystkie próby statyczne, które’
w pełni potwierdziły założenia
konstruktorów. „Sowa” jest szy­
bowcem zbliżonym klasą do po­
pularnej i znanej na całym świę­
cie „Foki”. Przewiduje się, że

kilka szybowców „Sowa” przeka­
zanych zostanie do próbnej eks-

W telegraficznym
skrócie „

WARSZAWA. Wczoraj w Pol-
skim Komitecie Olimpijskim "od­
było się noworoczne Spotkanie,
podczas którego prezes PKO1. W.
Beczek podziękował aktywistom
ruchu olimpijskiego za to. że

przyczynili się do osiągnięcia
przez polski sport wybitnych wy­
ników w 1965 r.

"' TOLEDO. W trzecim spotkaniu
podczas tournee po USA polscy
koszykarze' przegrali z reprezen­
tacją Uniwersytetu Toledo 76:78-

ZAKOPANE. Wydział Szkolenia
PZN ustalił skład ekipy Skocz­
ków narciarskich, która brać bę­
dzie' udział w austriacko-niemiec-
kim turnieju 4 skoczni. A oto

skład ekipy: Przybyła, Wala,
Sztolf, Kocjan, Łaciak, KoChel.

MIAMI BEACH. w międzynaro­
dowym turnieju tenisowym junio­
rów. Polak Stępowski przegrał , z

Singhem (India) 8:6, 1:6, 0:6.
MONTREAL. W meczu hokejo­

wym reprezentacja Szwecji po­
konała drużynę Montreal Juniors
Canadiens 3:2.

KATOWICE. W zaległych me­
czach hokejowych o mistrzostwo
I ligi GKS wygrał z Pomorzani­
nem

grał
5.3, a Górnik Murek! prze-

z Polonią Bydgoszcz 4:6.

ich według grup. Grupa A:

najmłodsza kadra zawodni­
ków, Wiek 12—14 lat. Skacze
150 młodzików. Powinno ich

być jeszcze raz tyle. Grupa
B: 14—18 lat. Skacze: 60. Po­
winno: co najmniej 120. Gru­
pa C: 17—19 lat. Skacze: 20.
Powinno: co najmniej 80. W

następującej dalej: grupie se­
niorów — mówi Stanisław
Marusarz — znajduje się 15
zawodników. Grubo za mało...
Do tych spośród seniorów,
którzy mogą mieć coś więcej
do powiedzenia w skali mię­
dzynarodowej, osobiście zali­
czam tylko dwóch.

— Mianowicie?
— Piotra Walę i Ryszarda

Witkę. Charakterystyczne:
najliczniejsza grupa skaczą-
ćych — dodaje „Dziadek" —

rekrutuje się z młodzieży ze

szkół podstawowych; na „eta­
pie” liceum odpada nie­
pokojąco wielu zawodników, a

już rzadko się ‘zdarza, by za­
wodnicy z chwilą wstąpienia
na wyższe uczelnie chcieli się:
parać skakaniem.

— To rzeczywiście ciekawe
zjawisko. Ale wróćmy jeszcze
do spraw „kuchennych”. Na

czym polega Pana troska jako

WSZYSTKOploatacji w połowie przyszłego ro-

na to*,
najbliż-

sezonach

piloęi o-

kilka

ku.

Konstruktorzy pracują również
nad udoskonalaniem naszych wy­
czynowych szybowców: „Foka” i
„Ż,efir”. Nowe wersje tych szy­
bowców przygotowane zostaną na

następne mistrzostwa świata. Pra­
cuje się już nad „Foką-5” i „Fo-
ką-6”. Ta ostatnią wersja szybów-.
ćą będzie poważnie różniła się
W‘ porównaniu z obecną. RóWtilćż
dalszym. udośkonakLniąm ulegnię
„Zefir”. Kilka „Zefirów-3” latać

będzie już w br. Natomiast na

deskach konstruktorów . pojawi
się jeszcze bardziej unowocześ­
niona wersja tego’ szybowca „Ze-
fir-4”.

M AŁE-
1 v 1 wtulone

między
szkolne, mu-

ry boisko

koszykówki
u „Sobka”
od wczes­
nych godzin

rannych.
rozbrzmie­

wało gwa­
rem uganiających za piłką
chłopców. Wśród grających
rzucała się w oczy sylwet­
ka zwinnego, ruchliwego,
chłopca, którego niski, lek­
ko schrypnięty głos góro­
wał nad innymi. Stefan

Wójcik był już wtedy (w
latach 1946—47) czołowym
reprezentantem szkoły a

także utalentowanym ju­
niorem sekcji koszykówki
i piłki nożnej Wisły.

Później jako 18-letni

chłopiec awansuje d0 I'

drużyny Wisły, gdzie wy­
stępuje wraz ze słynnymi

.podówczas koszykarzami:
Arleteiń, Hegerlem i Ko-

walówką. Następnie przez
6. lat gra w reprezentacji
Polski, będąc jednym z

współautorów pierwszego
sukcesu polskiej koszyków-,
ki po II wojnie świato­
wej; jakim było zdobycie
V miejsca podczas mi­
strzostw Europy w Buda­
peszcie. W 1957 r. dostaje
zapalenia osierdzia i wy-
daje się że już nigdy nie

powróci na boisko. Jednak

silna wola, młody orga­
nizm sprawiają, że po pół­
rocznym intensywnym le­
czeniu powraca do zdrowia

i do sportu. Znów jest w

swoim żywicie.

i
gospodarza kombinatu
Krokwią?

— Głównie na konserwacji
wszystkich 4 skoczni, tudzież,
terenów przyległych. Konser­
wuje się więc zeskok, wybieg
i trybuny. Pielęgnujemy drze­
wa wokół skoczni i wzdłuż ze­
skoku, gdyż' chronią przed

wiatrem. Posadziliśmy już i:

posądzimy kilkaset drzew i
drzewek — buki, klony, jawo­
ry, świerki,

— Podobno skocznie pod
Krokwią mają być wyłożone

igelitem, co umożliwiłoby or­
ganizowanie zawodów i tre­
ningów również latem?

,—Tak. Igelit zostanie poło­
żony w przyszłym rojku. Na

początku lata będzie już mo­
żna rozegrać pierwsze zawo­
dy. Żeby było efektowniej ■—
również wieczorem przy sztu­
cznym świetle. Oczywiście
wyłączona z tego zostanie
skocznia Duża Krokiew. Na

igielicie można bowiem ska­
kać na odległość do 60 me­
trów.

— A więc do zobaczenia na

konkursie skoków w lipcu!

Rozmawiał:

ZBIGNIEW K. ROGOWSKI

t
Jeden z najlepszych w historii zawodowych bok­

serów -— Ray „Sugar” Robinson postanowił w wie­
ku 45 lat zakończyć czynną karierę sportową. Na

ringu w nowojorskiej Madison Sąuare Garden że­
gnali sławnego pięściarza niemniej sławni, niedaw­
ni jego przeciwnicy (od lewej) Turpin,Fullmer, Ba-
silio i Ólson. '

Fot. CAF

Dziś ma 35 lat a niemal
w każdym spotkaniu zadzi­
wia swą młodzieńczością,
temperamentem i piękną,
sportową walką. Dostąpił

w swej karierze niemal

wszystkich zaszczytów, ja­
kie mogą spotkać sporto­
wca. Jest „Zasłużonym mi­
strzem sportu”, był repre­
zentantem Polski t zrzesze­
nia i,Gwardii”, występował
niemal we wszystkich kra­
jach naszego kontynentu, a

Sportowe 20-lecie

także w Chinach i w Egip­
cie.

— Jak długo Pan będzie je­
szcze grał — pytamy.

— Noszę się z zamiarem
zakończenia wreszcie ka­
riery sportowej, ale wciąż
nie mogę się zdecydować
na rozstanie. Nie wyobra­
żam sobie życia bez koszy­
kówki — wydaje mi się, że

byłoby jakieś puste,
’ nie­

pełne. Na razie —! dodaje
z uśmiechem — nikt w

drużynie nie daje mi od­
czuć, że pora' pożegnać się
z boiskiem. Wiem jednak,
że ten moment już niedłu­
go nastąpi. Chcąc w moim

Byłemtvrh Lr
D YŁEM wśród , milionów

tych, którzy przed nie­
spełna 6 miesiącami odprowa­
dzali spojrzeniem 4 najszyb­
sze kobiety świata. .. udające
śię do bloków startowych, aby

wieku utrzymać, się w for-
mie, muszę bariiźo solidnie
trenować. A przecież pra­
cuję (w „Bibrostalu” od
1956 r.), mam dom, rodzi­
nę. Trudno to wszystko
pogodzić* Choć w pracy idą
mi* jak najbardziej na rękę,
choć żona i córka specjal­
nie hie narzekają, to jed­
nak za rok a najdalej za

dwa lata trzeba będzie
chyba przestać grać.

— Rok 1966 to już 20-Iecie

Pańskiej kariery sportowej.
Które z wrażeń *. sportp-.
wycK zaliczyłby Pan do naj­
przyjemniejszych?
■■— 'Najprzyjemniej' wspo­
minam ostatni „Festiwal
FIBA” w‘ Krąkowie,, gdzie
we wspaniałej atmosferze

naprawdę wielkiej impre­
zy pokonaliśmy , reprezen­
tację Europy i madrycki
Real.

A najprzykrźejszy mo­
ment?

— Nieoczekiwana i nie­
potrzebna porażka z AEK

Ateny w ramach Pucharu
. Europy. Zagraliśmy słabo.

No, ale cóż. Mówi się
dno i walczy się dalej.

Gratulując pięknego
bile uszu sportowego,
czymy Wójcikowi- jeszcze
wielu '

udanych występów
ńa boisku i realizacji jego
marzeń o powrocie koszy­
karzy Wisły na mistrzow­
ski tron.'1

J. LANGIER

tru-

ju-
ży-

za chwilę wystartować do

najwspanialszego, fascynują­
cego biegu. 40 tys. ludzi na

stadionie Legii w Warszawie
i bodaj 100 razy więcej przy
srebrnych ekranach telewizyj­
nych śledziło ten pojedynek,
rozgrywany w ramach meczu

lekkoatletycznego Polska —

USA.
— Bieg na 200 m kobiet —

ogłosił speaker. — Startują:
mistrzyni olimpijska na tym
dystansie ----- McGuirę mi­
strzyni olimpijska w biegu na

100 m — Tyus oraz Polki:
Kłobukowska i kirśżenstefn.

Kiedy cztery szybkonogie
gazele w skupieniu przyklę­
kały w „blokach”, nad stadio­
nem zaległa cisza. Ludzie przy
telewizorach przerywali roz­
mowy. Suchy trzask pistoletu
startera i rozpoczął się bieg,
który trwał niewiele ponad 20
sekund, przechodząc do histo­
rii. Kirszenstein biegła po
zewnętrznym torze, nie mogła
regulować tempa, musiała u-

ciekąć. Nie widziała rywalek
od startu i nie zobaczyła do

mety. Za jej .plecami rózgry-1
wała się walką, z której dru- j
ga Polka także wyszła zwy­
cięsko, z walki^z najsławniej­
szymi Amerykankami.

Na stadionie nie byłb już
ciszy; jak przed startem. Jed­
nak i pomruk ządowolenia
trwał krótko. Za moment na­
stąpił wybuch radości. Ńa ta­
blicy obok mety wywieszono
trzy niewiele znaczące dla lai­
ka cyferki: „22,7”. Ale i ci na

stadionie, i ci przy srebrnym
ekranie wiedzieli, co one o-

znaczają. Tak, byliśmy świad­
kami najwartościowszego re­
kordu świata, lepszego o 0,2
sek. od tego, który należał do

uznawanej za najcudowniej­
szą sprinterkę świata — Wil-

my Rudolph.
*

Irena Kirszehstein to bezwzglę­
dnie najlepsza polska 'sportsmen­
ka roku 1965. Z pewnością zwy­
cięży w plebiscycie: „Przeglądu
sportowego”. W, minionym sezo­
nie zanotowała na swym koncie

pasmo wspaniałych sukceśów. Ną-
wet podczas meczM z USA nie
ograniczyła śię | do zwycięstwa w

biegu na 2Oo nr. Wygfała skok w

dal, biegała w sztafecie i na 100

rn*,/Wrąz z Kłobukowską ustanp-

Polscy hokeiści

przed
mistrzostwami świata

<•
<•

Hokejowa reprezentacja
Polski, zakończyła pierwszy e-

tap przygotowań do startu w

grupie „A” na mistrzostwach
świata w Jugosławii.

. Obecnie reprezentanci bę­
dą mieli odpoczynek. 5 stycz­
nia 1966 rozpocznie się druga
runda '

rozgrywek ligowych,
która zakończona zostanie 31

stycznia. Potem 4 najlepsze
drużyny ligowe w dniach od
1 do 12 lutego walczyć będą w

turnieju finałowym, po któ­
rym ■ wyłoniony zostanie
mistrz Polski na 1966 r- Na-

; stępnie kadrowicze wezmą u-

dział w zgrupowaniu przed
mistrzostwami świata.
, W dniach 18—19 lutego wy­
stąpi w Polsce druga repre­
zentacja ZSRR, która prze­
egzaminuje naszych kadrowi-
czów. W drodze na mistrzo­
stwa świata do Jugosławii Po­
lacy rozegrają jeszcze dwa
mecze, międzypaństwowe z ze­
społami grupy „B”: Austrią i

Szwajcarią. Terminów tych
spotkań dotychczas nie uzgod­
niono.

Sukces krakowskich

par tanecznych
W TALLINNIE ! rozegrano dwa

międzynarodowe turnieje tańca

towarzyskiego. W konkurencji
drużynowej zwyciężył zespół
Krakowa przed zespołami Tallin^
na i Rygi. W konkurencji indy­
widualnej najlepsza okazała się
parń krakowska dr Artur Wie­
czysty z żoną Barbarą. Drugie
miejsca w tańcach standardowych
zajęła para Estońskiej Republiki
ęr* Aare Arb, Pńjia, a w tańcach

Ameryki. Łacińskiej para kra­
kowska mgr Tadeusz Bednar­
czyk z Marią - Gężbą.

wiła rekord świata w biegu na

100 m, samodzielnie na

była złoty
dzie itp.,

| dal.istką i

Olimpiady
jeszcze przed trzema laty jej na­
zwisko nie było notowane nawet
na listach krajowych.

Sport, fnimo iż jest w nim

gwiazdą pierwszej wielkości, nie

jest dla Ireny treścią życia. Trak­
tuje go jako wielką przygodę.
Zrozumiałe, że chcąc osiągać suk­
cesy nawet przy największym ta­
lencie musi wiele pracować, po­
święcając na trening dużo czasu.

A mimo to pani Irena nie za-'

niedbuje nauki. Studiuje na 2 ro­
ku ekonomii politycznej Uniwer­
sytetu Warszawskiego. Nie ko­
rzysta z ulg, zdaje w terminie

wszystkie egzaminy i jest dosko­
nałym wzorem dla innych, chociaż

znajduje się dopiero u progu
swej wielkiej przygody.

J. FRANDOFERT

medal na

itp. Jest

podwójnie
w Tokio*

200 y, zdo-
Uniwersia-

złotą me-

srebrną
'

z

A przecież

0>000000000000000000<J

Postrach bramkarzy
Doskonały

piłkarz bra-

<zylijski —

Pele szczyci
się rzadkim
rekordem.

W 625 spot-
kaniach

zdobył 758
bramek .i

jeśli podtrzyma swą for­
mę, ilość strzelonych przez
niego bramek wkrótce

dojdzie tysiąca. Fachowcy
już dziś ^zastanawiają się,
czy „czarna perła" brazy­
lijskiego ifootballu wyka-
że dotychczasową zdol­
ność strzałową podczas
przyszłorocznego turnieju
o mistrzostwo świata w

Anglii. W turnieju tym,
jak wiadomo,
dział: Anglia,
Chile, Francja,
KRL-D, Meksyk, NRF,
Portugalia, Szwajcaria,
Urugwaj, Węgry, Włochy,
ZSRfy, Bułgaria, albo Bel­
gia i Brazylia,

wezmą . u-

Argentyna,
Hiszpania

Otrzyma! medal

Prezydent Finlandii Ur-
ho Kekkonen podczas o-

statniej wizyty w ZSRR

otrzymał radziecki medal

sportowy. Prezydent bar­
dzo interesuje się sportem.
W roku 1924 był mistrzem
swego kraju w skoku
wzwyż a później przewod­
niczącym Fińskiego Zwią­
zku Lekkoatletycznego.

Bołotnikow trenerem

Były re­
kordzista

Świata
mistrz o

'■impijski '■—
Piotr Bołot­
nikow rio

ukończeniu
studiów w

Instytucie
Wychowa­
nia Fizycznego obejmie
funkcje trenera. Prowa­
dzić będzie szkolenie z za­
wodnikami, specjalizujący­
mi
sie

się W biegu na dystan.
5 tys. m.

Utalentowany
młociarz

Bardzo dobry wynik
63,60 m uzyskał w rzucie
młotem 17-letni Jewgeni
Konowałow (ZSRR). Roz­
porządza on świetną tech­
niką i fachowcy przewi­
dują, że już wkrótce bę­
dzie następcą Klima któ­
ry podczas ostatniej Olim­
piady W Tokio zdobył zło­
ty medal.

Menichelli operowany

Świetny włoski gimna­
styk — mistrz Europy —

Franco Menichelli od da­
wna cierpi na podrażnie­

nia ślepej kiszki. W tych
dniach zdecydował
poddać operacji.


